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ERIC DRUMMOND, 

MATTERN, 
zaginiony od czterech tygo· 
dni lotnik amerykański zo· 
stał odnaleziony w J>ółnoc· -----------~------------------------------.......... --------------..... ---=--~----....-CENA 10 GROSZY Nr. 189 ROK XI. długoletni sekretarz genc· 

ralny Ligi Narodów miano­
wany został posłem angiel-

NIEDZIELA• DN. 9 LIPCA 1933 ROKU. 
neJ Syberii. 

• skim w Rzymie . 

LAHERT OPĘTANY MANJĄ PRZESLADOWCZĄ 
Uważał, że wszyscy czyhają na jego życie.- Lękał się, że zostanie 

otruty, lub skrytobójczo zabity 
---------------· ... . 

Posępne sceny w lajernniczei ruderze 
L'ódź, 9 lipca. do domu pełne były potwornej grozy: odpowiedzi chyba nawet uczeni psy-

Camerl, aresztowany za te same tak wy1lądać musi opętaniec, cholodzy„. 
przestępstwa przed kilku dniami co i a nie człowiek bądź co bądź zdrów na Poza owem oskarżeniem - Lamert 
przed dwudziestu laty - byl - jak już ciele i żywy śród żywych. miaJ stale do czynienia z najbłahszego 
wspominaliśmy - nienormalny nietyl-J Opętanie, jakaś manją prześladow- powodu ze swymi lokatorami. Kradzie­
ko z uwagi na specjalne zainteresowa- czą, ].{lazało mu często wstawać w nocy że żarówek na schodach były w pew­
nie dla nieletnich dziewcząt. Lamert był z tóżka. Zrywał się z barłogu - za- nym okresie na porządku dziennym w 
.dziwakiem -:w, najgorszem tego słowa glądal do kątów swego pokoju-nory, Łodzi. Lamert potrafił o każdą żarów-
znaiczeniu, z lękiem skradał się ku drzwiom„. kę skarżyć swych lokatorów. Nai tern 

był .POStacfą ponurą I PoSePDą Lękał się czegoś, tylko tle odbyty się aż cztery sprawy 
. . . _ nawskroś. lękał się własnego cienia... sądowe z oskarżenia Lamerta. Łącz-

Zdawatooy się, że tylko w powleściacli 'Jak dalece byt ten człowiek nienor- nie w ciągu kilkunastu lat Lamert wy-
iantastycznych, a nie w prawdziwem maJny świadczy jeszcze fakt. że jedne- toczył swym lokatorom około 30 spraw 
.t~ciu _m~żna spotkać się z takimi typa- go ze swych lokatorów oskarżył o prze karnych! 
lll1 JalC Camert. . chowywanie materiałów wybucho· Mimo to - ten zdawałoby się chory 

przewidzieć, a przedewszystkiem swe 
złe skłonności, i zawsze dbał, by się 
obwarować odpowiedniemi punktami 
umowy. Dwie młode dziewczynki, któ 
re zwabił do siebie, zmuszał do podpi· 
sania oświadczenia, że przybyły do 
niego dobrowolnie, groził im nawet za· 
meldowaniem do policji obyczajowej! 

Z właścicielem domu schadzek nato­
miast zawarł umowę jedyną w swoim 
rodzaju: pan gospodarz zawarował so­
bie bezpłatne odwiedziny pensionarju­
szek, mieszczącego się w jego posesji 
zakładu schadzek! 

Ostatnio Lamert przestał wychodzić 
z domu wieczorami. Bal się ludzi. Trze­
ba dodać, że ludzie bali go się conaj­
mniej w tej samej mierze ... 

;t'en . czlowieIC oyl nietyl"Ko odlua- wycb. lakierni drogami szla chora fan- człowiek - potrafił być niezwykle 
Klem, nietylko nie lgnął do Juazi, nie tazja Lamerta,, że go zaprowadziła aż trzetwy i ostrożny, gdy zawierał umo­
mial przyjaciół i nie znał rodziny, ale do tego zupełnie bezpodstawneio po- wy, lub wstępował w stosunki handlo­
:widział :W. każdym człowieku .wroga, dejrzenia - na to pytanie nie znajdą we z kimkolwiek. Potrafił wszystko 
czyhającego na jego tycie. ••••••lllliiil••••lllllililmilll••••••••••-•illl•••••••••illl•••-•• Przedewszystkiem Lamert oal się 
panicznie swego dozorcy. Byt wobec 
niego ostry i .wymag:aijący, ale z dru­
giej strony .wierzył, że właśnie dozorca 
godzi na ·niego i pragnie go truć. 

l!amert mieszkał w rozpadającym 
słę 'drewniaku, w którym nikt nigdy nie 
sprzątal. .W mieszkaniu .__ nieskanaJi-

KLĘSK z 
Zniszczone dro9i i mosty. - Znaczne 

rolników. - Liczne zatonięcia . 
zowanem '- panował okropny zaducłi. Równe, 9 iii_H:a. I rze roku przybór wód. szeregu dni, pod.niosły poziom rzek szcze 
Lamert, niechluj i flejtuch, który nigdy Zmienna pogoda z n.ieustającemi des.z Oberwanie chmury nad Bereznem i gólnie we wschodniej części powiatu sar-
r:le . uczynił kroku, by zapewnić sobie czami spowodowała niebywały o tej po· ulewne opady deszczowe, trwające od neńskiego o około 2 metry. 
choćby odrcbinę porząOku w mieszka- Skutki powodzi nie zostały jeszcze 
niu ......_ przecież, gdy chodziło o wodę, w całości ustalone. Można jednak już 
którą mu przynosił dozorca_ zdradzał Strai·k akuszerek w kasi·e chorych 7 dziś stwierdzić znaczne szkody. jakie po-w1elką trosk~ ·o C7.ystrść. Chodził m • nieśli rolnicy w rejonach nadbrzeżnych. 
Bogu d11cha 'vinnyw. dozorcą, pilnował Miejscami zniesione zostały groble i u-
go i nie spuszczał z oka do chwili, w Domagają się one skasowania rejonów i podwyżki płac szkodzona komunikacja (Sarny _ Kle· 
której dozorca zjawial się z wodą ze Lódź, 9 lipca. ne sprzeciwy zarówno wśród akusze- sów}. Mosty-pływaki na Słuczy pod Sar 
studni. (it) Jak się „:Express" dowiaduje, rek jak i wśród ubezpieczonych. Dy- nami i Tynnem zostały wczas zabez· 

Wieczorem, gay [amert wracał ao akuszerki kasy chorych wystąpiły do rekcja kasy postanowiła jednak utrzy- pieczone. 
crom u . - żal było patrzeć jak ten okrop O wielkiej sile wylewu może świad­
ny, odr.aiżający człowiek przechodził dyrekcji kasy domagając się w pierw- mać tę inowację na próbę. Obecnie czyć fakt, że mała rzeczka Lwa wylała 
przez wąski wjazd na podwórze. Kie- szym rzędzie skasowania rejonów aku- akuszerki, wychodząc z założenia, że w Ostnicku na przestrzeni 1 klm., wyn:ą 
szonkową lampką elektryczną oświet- szeryjnych oraz przywrócenia dawnej rejony uniemożliwiają sprawną prace dzając straty w wysokości 90.000 zł. i 
lał wszystkie kąty, grubą i ciężką las- stawki plac, t. J, o 5 zł. więcej za za· w obsłudze chorych, domagają się uszkadzając drogi i mosty. 
kę trzymał przed sobą bieg przy porodzie. .,.., wprowadzenia powyższych zmian. W Najbardziej ucierpiały drobne gospn-
jakby chciał odeprzeć niewidzialnego Ustanowienie rejonów akuszeryj-1 razie nieuwzględnienia ich postulatów darstwa wiejskie. 

wroga.... W związku z tą straszną klęską wy-
Te wieczorne sceny powrotu [amerta nych wywolalo w swoim czasie poważ- zagroziły one przystąpieniem do strejku Iewową coraz częściej notowane są tra-

:············· i Potworna zbrodnia w Ra omiu :~·wy"J!'::~c:t~:- !~~:~as Wo~~: • w dz1·s1·e1·szym • s d . ł t ś . . ł w powiecie sarneńskim ofiarą padł li • ynowa po erznę a e ClOWeJ gar O nauczyciel szkoły powszechnej mieisco-• •I Radom, 9 Hax:a. wą wybuchła szczególnie ostra sprze- wości Dorożyce, Antoni Zamościński, po· 
• numerze • Ludność Radomia została wczoraj czka. Przebieg jej nie jest znany, wia- chodzący z gminy Ludwipol, pow. kas to-
• rozpoczyna „E x pre 5 s" • 

1 
laalarmowana wiadomością o domo jedynie, że stara Frydmanową polskiego, który ostatnio odbywał cwi-

druksensacyJ'negoreportażu J>Otwórnej zbrodni, dokonanej przy maleziono pobitą: czenia wojskowe, jako ppor. rez. 3 ba.on u 
• • ulłcy ReJa 3. z pOderznietem nożem 2ardłem. 50 pułku strzelców kresowych, stacjono-
• H. CZER'WlńSKIEQO • Dom ten zamieszkuje zamożna ro· ZaznaC'lYĆ należy, że między sąsia- wanego w Sarnach. 
• (Warszawa) p. t. • dzina Frydmanów, którzy prowadzą darni Frydmanów kursuje inna wersja Nie ustalono dotychczas w jakich 
• • piekarnię mechaniczną. Od pewnego w tej sprawie. Według niej Frydma- warunkach nieszczęśliwy wypadek mi ał 

]11 t ~
. ~ 1· • czasu między matką Frydmana, Temą nowa miejsce. Zwłok nie zdołano jeszcze wy· • ~ a na !1( ~ 1n1n • a jego żoną Szajndla trwały ciągłe nie-, sama poderznęła sobie gardło, dobyć. • U U U [I • snaski. . oskarżając o to znienawidzoną nrzez Utonęła również w pobliżu Doroi.ycz 

• • Wczoraj między teściową a syno·„ siebie synową. jedna z miejscowych mieszkanek, która 

• Jest to fantastyczny film • N 'I d · K •t K • k" jadąc łódką przez Słucz, wpadła do wo-
11 życia „króla polskich • as a owca„ ap1 ana . z oepen1c dy i poniosła śmierć w nurtach rzeki. -
rl złodz iei" t. z. • Towarzyszący jej 4 mężczyźni zdoła l i 
li U k W k. u • Niezwykły wybryk pijaka się uratować. 
li " r e ~rszaws 1ego • OytlgFJSZCZ, 9 lipca. wszelkie rozkazy „pana kapitana". Do- Stra.sz.ny wypadek wydarzył się na-
• który 32 lata spędził na sy- B Przy ul. Długiej w Bydgoszczy wy piero gdy przekonali się, te ten jest ł stępnie w Bilemcu pow. lubomilskiero 
• beryJ'skieJ' katordze- przez li wołał ogromne zbiegowisko pewien je- m?cno pijany i. ~ogóle nie wygląda na gdzie S-letni Wasyi Dorosz i 6-letni St"~ 
• . . . B gomość w mundurze kapitana• który oficera odmów1h posłuchu. Przywoła- . , . . . . . .~ . 

mego samego opowiedziane zatrzymywał przechodzą~ych żołnie- ny policjant odprowadził pijaka dol łan Bara~sk;, woząc się ,1~~ka?1'1 na m1e1 
li Ili rzy i musztrował ich na uhcy. ai:esztu. scowem JeZ11orze, wywroc1li się wraz z 

llliłliłlil!IH~H~ li li~ Żołnierze początkowo wykony„wali' · łódką i utonęli, 
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Koledzy _pobili królewicza 
Michała 

na wyrafne polecenie jego o)ca STRACll PAMIEC UBRANIE I„. 
Nagus ze znamieniem na czole ' • ł (sb) Nie wszyscy wiedza o tern, te W r OC I król l(aroz stara sic wychować swe.ro 

na łono rodziny 
syna w duchu demokratycznym. Ostat­
nio król jest bardzo niezadowolony z 
tego, że syna Jego traktują wszyscy 
z zbył wielldm szacunkiem i oddaJa mu 

{x) W New Yorku zdarzył się ndezwy jąc go, co on tu robi. Nagi człowiek o·, Kierownik komisarjatu wywniosk?· honory, które wprawdzie należą się 
kły wypadek, który w~budził sensację bucł.z.ony ze snu, spojrzał z takim zdumie· I wał z rozmowy z nieznajomym, że nie c;sobie panującej. jednak mogą one ze­
w calem mieście. Niejaki Aud·inaut, fran- niem na szofera, jakby nie zdawał $Obie 1 jest on umysłowe chory, a tylko wsku· psuć młodeR"O królewicza• 
cuz z pochodzenia mieszkał w New sprawy z niczego. ; tek jakiegoś szok~ nerwowef1o uległ za· By temu zapobiec król Karol posłał 
Yorku od szere~u lat wraz ze swoją ro- Zapytany skąd się tu wziął i jakie jest I nlkowi pamięci. W tel samej chwili nad- swci.;o syna do jed1nego z gimnazjów w 
dziną. Pewnego razu Audinaut wyszedł jego nazwisko, nie mógł udzielić żadnych 

1 

szedł z New Yorku list gończy poszuku· Buikareszcie. Obecnie kolegami króla są 
o godzinie 10-ej przed połt1dniem z do· informacyj. Szofer przypuszczając, że jący imginionego człowieka ze z.n.amie· nie synowie osób wysoko postawionych• 
mu, mając przy sobie 3000 d-0larów, któ· ma do czynienia z wnysłoWo chorym, I niem na czole, który wyszedł przed kil· lecz synowie irzemieślni·k~w 1i robotni· 
re zamierzał pożyczyć jednemu ze swych zabrał go do auta i przywi6zł do Chfoa. ku dniami z domu i więcej się nie poka- ków. Jeden z przyjaciół króla Michała 
przyjaciół. Gdy nadeszła pora lunchu, go oddając w ręce pOlicji. Policja rów· 1 zał. Oczywtście zaginionego oddano ro· jest naprzyikład śl·usarzem. Z polecenla 
a !}astępnie kolacji, a Audinaut nie wra· nież nie mogła od nieznajomego wydo· dz<inie, która z pomocą lekarzy stara się króla Karola, Mi·cha_ ł zaprasza kolegów 
cał do domu, rod.zina pOważnie zaniepo- być żadnych danych tyczących jego na- przywrócić pamięć Amlinautowi. Nie- z ławy szkolnej do swego pałacu. 
koiła się jego zniknięciem. Czekano je" zwiska, w.z!llędnie miejsca zamieszkania. zwykły ten wypadek wywołał sensację. Na przyjęciach tych obecny byl rów-
dnak jeszcze do następnego dnia. a&WBX U.•• & •• 9JQ " • i n·iez król Karol, który znów skonstato-

Następny dzień nie przyniósł jednak · M ł R 111 u wał ku swemu niezadowoleni1u, że kole-
żadnego wyjaśnienia i mister Audin.aut asowe zatruc a w umun11 dzy ~raktuia Michala zb~t 11oblażliiyie i 
nie wrócił ani na śniadanie, ani na obiad Oddam mu honory nalezne królewicza· 
i kolację. Zawiadomiono o wszystkiem ( ) Wj d . t t' dl d . . d . . 1 j dó w 11 wi. Wobec tego król Karol oświadczył, 
policję, zwracając również uwagę wła- x e nyir:i z in erna ow 1 a ziew-, sre .rno po SP?ZYC u 0 w owoco yc 'I że nie wolno im więcej tak f)Ostępować, 
-dzom bezpieczeństwa na to, że zaginio- cząt w RLbmUi~Ji ~a~z~d~ wyp~dek ma· nabyt~c~ u ttlicz~e!?:O sprzedawcy: ' a za jakąkolwiek {)lbrazę lulb nietakt 
ny posiadał przy sobie 3000 dolar6w i sow.eg~ zatr~c1a meswiez.em n:iięsem. Po Dz1en by~ WYJątkowo upa>Jny I pr~e-1 wi.rJni od owledzieć tak 'Cl!kgdyiby Mi· 
mógł wobec tego paść ofiarą zbrodnia· spozycm obiad1u 30 pensJpna!iuszek do- c~od~ący ulicą s~rzedawc.a lodó~ mia! , chał nie byt królem. w pr~eciwn~m bo-· 
rzy. stało gw~łtownych ~u1rczow ~ołądka . .fe- wiel~~e. powodzeme. W bł ka minut po wiem wy•padku zabroni im przyehod~lć 

Okoliczność ta była wielce prawdo· dna z mch 18-.letnia uczemca zma_rł~ pr:zeis~m spr~edawcy ze wszystkich. pr~- do nalacu. 
podobna i poszukiwania p.oHcji po.szły w przed .Przybyci~m. pomocy lekarskieJ. wie mieszkan, połozony~h. przv teł uli- Z polecenia króla Karola skorzy·staH 
kierunku odnalezienia zwłok zaginione· Dwa·dzie~cia ct.ziewi·ęć pozóstałyich wal- cy, daty się słyszeć jęki 1 wezwania na skwa·plfwle przyjaciele Michała. Ody na 
go. Po dwuch dniach intensywnych p.o- czy .ze simlercią, ale lekairze mają lla- pomoc. . . · ciele Michała pojawiło sle kilka slriców 

k . ń 1 . dal k . dzieJę uratowania Ich. Lekarze prywatni I pogotowie · me t 1 ń t h 1 b~J 
szu iwa :tna czion.o e 0 za miastem Jaik wykazało dochodzenie, mięso mogło sobie dać rady z udzielaniem po- _.zat rapa ' 0 rzymanyc ~ czas e v • 
zwłoki nieznajomego mężczyzny, zupeł- spożyte przy obiedzie było zepsute. mocy chorym. Dziesięcioletnia dziew· k1, _król Karol. uśmiechnął się z zadowo­
nie nagie. Zawezwano wo.bee tego dwuch Dziwnym z.biegiem okoHczności w czynka zmairła wkrótce po przewiezie· !~mem„ alh?w1em wie• że teraz, koledz~ 
członków rodziny Audinaut, którzy mieli tym samym czasie w mieście rumuń- n~u ie.i do szpitala. Rodzice jej i starsza t~_akhd11da _M1chalha .Jda

6
k.? swego 1rownego 1 

rozpoznać zwłoki. Zwłoki zmarłego nie sklem O!urg-in zachorowało szereg osób) siostra walczą ze śmiercią .. Sprzeda w- me 0 aią mu vt .v. 
były jednak zwłokami zaginion.0Jto Audi· b ] t h 1 dó t h I t 

Z dk ł również z o jawami zatrucia. ak usta- cę zatru yc o w na y-c m a·s areSl- M1"ljon franko'w za kope·t~ nauta. aga a stawa a się coraz bar- lono, objawy choroby nastąpiły bezpo· towano. l i 
dziej ciekawa i cała policja nowojorska 
intensywnie zajęta była poszukiwaniiem 6;;:.UI e az11rwurO„ mar ofiarują filateliści z Ameryk-I 
zagini.onego. „ OtJZ Z ••• '9 ..,.., ,.. (sb) Kto chce zdobyć łatwo majątek 

Dopiero następne dni przynio.sły wy· I rZ' .t.. ma obecnie do teiro niezwy,kle rzadk~ 
jaśnienie niezwykłego .wypadku. O za• spo:iu..,ano "' «:~O§ie o6 ~ienio aioru~o okazję. filateliści całe!{o świata poszu-
ginięciu mr. ·Audinauta zawiadomiono o- (sb) Pisma francuskie przypominają i żółwie. Po tych „delikatesach" uadły kują obecnie koperty pierwszego listu, 
gół mieszkańców za pomocą inseratów obecnie ciekawe fakty z czasów wojny wszystkie konie w mieście, a gdy koni który został przesiany poczta /otntczq. 
w prasie i rozgłośni radjowej. Podano,. francusko - niemieckiej w roku 1870. zabrakło, przyszla kolei na psy i koty. Za koperte te f!Otowi sq oni zapłacić 'ol- · 
oczywiście, szczegółowy rysopis zaginfo· Okazuje się, że w czasie ~błężehia Pa- Kil gram 'mciego mięsa kosztował 16 {Jrzymia sume miliona franków· 
nego, szczegóły ubrania, które nosił o· ryża przez niemców, które trwało 12.5 franków. Gdy zabrakło i tych zwierząt Z inicjatywą ku temu wystąpi1 kłuib o4 

statniego dnia, a szc.ziególnie podkreślo- dni• ludność miasta zjadła wszystkie poczęto żywić się szczurami. filateHstów w Fila<lelfji. W jakichś sta-
no, że zaginiooy posiada na czole małe zwierzęta, jakie w-Ogóle znajdowały się faktem jest• że w restauracjach po- rych kronikach wyszukali członkowie 
znamię. To właśnie znamię wróciło ro- w stolicy. dawano gulasz z myszy i szczurów. te!{o klubu, lż francuz Jean Pierre Blan· 
dzinie zaginionego. W · pierwszym rzędzie zjedzono Z zapisków wspótczesnych okazuje char postanowił dokonać w dnilU 9 stycz 

Do komisarjatu policji w Chicago przy zwierzęta z ogrodu zoologicznego. Naj- się, że mięso szczurów było bardzo de- nia 1793 r. przelotu balonem. _ 
wleziono peW'tl.ego razu zupełnie nagiego pierw padły wilki i niedźwiedzie, które likatne i przypominało kruche mięso Zabrał on ze sobą list. który miał na~ 
człowieka, kt6ry zdradzał objawy choro- spożyte zostały z wielkim smakiem. kurze. Za jednego szczura plai.:ono po stępnie dostarczyć burmistrzowi małego 
by umysłowej. Nagusa walazł sz.ofer Późnej przyszła kolej na słonie. funt franku, a za tłuste szczury kanałowe po miasteczka Wooc:J.bury. Tak więc był to 
auta ciężarowego na szosie w p(}lbliżu „słoniny" kosztował wówc;zas 70 fran- dwa franki. Jak wielki był głód w Pa- p!erwszy list przesłany z napisem „pa·r 
Chicago. Nagus spał sobie smacznie w ków, a funt mięsa 'l wielbłąda - 80 f ryżu może świadczyć fakt, że po kilku- avion", co z:naczy: „poczta lotnicza". 
cieniu drzewa przy brzegu szosy. Szofer franków. nastu dniach zabrakło całkowicie szczu· Czy uda się kopertę tego listu znaletć-
oczywiście obudził nieznajomego, pyta- W końcu zjedzono krokodyle, węże rów w mieście. niewiadomo. 

Urke Warszawski. 

32 · lata na Sachalinie 
%'41€ Jorus f:otor~nifltJ· 

f:ruminolistu 
Spisał H. Czerwiński. 

fleksji, Qpowiada o swojem „życiu", peł· n.im opowiadają, jako o niezwykłym „ge- stem - to jui widocznJe tak było prze· 
n~m awantur, przygód i strasznych prze· roju" (bohaterze) i starym „cwaniaku". znaczone. 
stęipstw. P.o u1icach Warszawy, po podrzędnych Mam tera.z 78 lat i wierzę, że każde· 

Od zarania, bowiem brnął ...; kałuży kawiarniach, knajpach i „melinach" włó· mu człowiekowi jest przeznaczone, kim 
zła i występku. czy się „siwy dziadziuś" o bogatej prze· i czem ma być na tym bożym świecie. 

Osiwiał w złodz.iej<Stwie. szłości kryminalnej. Dla jednego los jest łaskawszy, dla 
Stoczył się w przepaść, skąd nie by· Siada nieraz przy stoliku i gazety drugiego nie. To już trudno! Tak już 

ło już dlań powrotu. · czyta. widocznie sądzone. 
Dz.iś ten „senjor" krym:inali.stów jest Chce wiedzieć, co się na szerokim Rodzice moti byli to porządnd i szla· 

sam, jak ten „kołek na świecie". świecie dzieje. chetni ludzie. 
48 lat wysiedziałem w więzieniach, Żyje wspomnieniami. Navviązuje rozmowy z sąsiadami. Za· Ojciec mój był głównym majstrem 

w tern 32 lata bez przerv.-y na katordze. Zna nawylol cały świat podziemny. chowuje się normalnie, jak gość. ślusarskim w fabryce„Lilpop, Rau i Loe· 
Dziś mam lat 78. Sztukę złodziejską zna tak, jak nikt Niech-no jednak się pokaże między ~enstein"; matka prowadziła sklep z wik 

Żyję z la.ski Bo~a!... inny i n~kt mu nie dorówna. Mógłby swoimi, gdzie go z.nają, lub na bilardzie, tuałami na ul. Książęcej w domu hrabie· 
Tak mówi o s.obie najstarszy złodziej śmiało objąć„. „katedrę" w akademii gdzie zbierają się „szemrane chłopaki", go Branickiego. Tam się urodziłem. -

warszawski, zwiany „kt·ólem polskich przestępców. witają go, jak starego druha. Było nas pięcioro: trzech braci i dwie 
złodziei", Feliks Zdankiewicz - „dzia-j Stara Warszawa pamięta Felusia - Feluś! Feluś! Jak się masz? siostry. 
dzio Feluś". Zdankiewicza, o którym śpłewano pio· N hł k' k kn" t Ojciec mój, świeć Panie nad jego du-„ · d · · k k . - o, c opa 1 - rzy ie s ary - d . . . Jeszcze dz1s, numo sę z1wego wie u, sen ę n·astępu1ącą: postawcie staruszkowi jaką porządną ka· szą, prowa ził skromny tryb zycia. Dbał 
ma bujną, siwą czuprynę na głowie, d.łu· „Felek Zdankiewicz ze służby wojskowej wę. Kto pierwszy? _ I o cl.om, o dzieci. 
gą, białą brodę, świetny wzrok, zna.ko· „przyjechał na urlop 6-cio tygodni-0~, K u d . . kt. ś I Służył przykładem dla innych. Nie 
mi.ty słuch, trochę jeno kuśtyka, bo ma „urlop się kończy, czas do pułku wrócić K - " FYfY~ ,- 0 ezwie się ory -, pił, w karty nie grał. 
zbolałe i obrzmiałe nogi z wJeloletniego „a Felusi.owi żal kolegów rzucić. ryzys, e us7i~. . . Zd k' . Matka moja, Aniela, żyje jeszcze (ma 

• -1 • h" ( l 1 ) · Wt uk · tki t - Kryzys - mowi an iewicz.- 113 1 t) · k b · s1eazema po „numerac ce ac 1 w1ę· 11 em go s.z a1ą na wszys e s rony, Im . k kr t . k łodzi . I a , m1esz a z ratem mo1m-starusz· 
ziennych. „ż-eby go odesłać, gdzie mu przeznaczone t:ęNzy _yzr, eh kięKsie z eJ· Idem sparaliżowanym, właścicielem ka· 

Naogół jednak sł,awny ten „Urke war „wtem go pojmano, grudnia 13-go s d Ć F - .za~. Y(;-a 0 
• te n1 e:_pro.szę 1 mieniczki przy ul. źródłowej. 

szawski" (urke albo urka - w rosyjskim „i odesłano do biur_a śledczego. po ad. "k.era~a dowarzys bwo P1aci', I Co niedziela chodziłem z rodzicami 
· · ł d · · k' k' k · p "ś • d b' d Z an iew1cz po cz.as po ytu w wię· ~argon.1ed 1~ ~ z1e

1 
JSt im: t.7szond. '"'obWlr~ ee~' " rzy wei cm o mra pdrz.e . noasemkn. 

11
. zieniu spisał s'wói' pamiętnik w 36·ciu ~ ddo kościołka na s?1 ~cu. y częszczał~n~ 

maczeJ ? imarz rzyma się " " ': : . rz~~ z m. ę . ' . 1 ·o „garads owo ucz1 1szczia (szkoły 1111e1 
W miękkim kapeluszu, szerem ubraniu t „a Fele;k nie gapa prędko noz otwiera ka1etach, które przed kLlku laty .. : skr~- 1 skiej) przy ul. Hożej. 
bronzowem palcie, z nieodRtępną ,,la- „Samodulskiego kładzie, do Fukłla I d~-0no mu w zagadk~~ch okohcznos· ! Codz.ień rano do „rańca" (tornisfra) 
chą", na której się opiera, robi wrażenie przykłada I o1a~h. Stary, ,wykwalifikowany „opera- i matka wkładała mi s t ś . d . .d . 

· · · Ł · · k' · k b 'd · b' d tor sam dał si zoperować I u e nia nme, 0 
jak1er;cś za słnzonego weterana, poczc1- „a apms l ucie a, o W1 z1 że ia a . ę · . . stawałem również dwie a czasem i tr 7 y 

"' .I- ' ~ b. t l t ka pa- F 1 k t · at"'sza b"er e Ale mtmo tego - wszystko ma zywo •k · -1 • AI k . . -wego p \.lego:s o ywa e a-s arusz , " e e wys aw~a z r ..., , i z . . -0pie1x1. e nau ·a mi me szła. 
mi>:;t:i.;<t : ego dawne, pyłem wieku pokry-

1 
dorożkę w pamięci; . . . O Uczyć się nie chciałem. Duszno mi 

te ju ź: dz_ieje. . . . „i ucieka na Cze~niakowską. !'-- oto 1 )ego zyc1orys. to, co sam o I było w klasie. 
Na p1er~szy .rzut oka ml~tby nie po- · „Przez kapę drugiego m:awu . odprow~; sobie mówi. Ciągle J>atrzałem w oknai tak mnie 

myślcJ, że 1est nLt;n st~ry, wyi:r~wny kry- I . dz~no do ~.1ura sledcz~go · coś ciągnęło na ul.icę, międ?:y ludzi, w 
min:d ista, który me z 1ednego p:.eca ~hl.eh' śpie~ało o mm. Pow1sle; na Woh, ?·' PIER:WSZE. KROKI. . tświat i nad wodę. Bo nadews:.:vstko w 
j, __ dł , k+óry zna niemal wszystkie w1ęz1e- choc.1~ i Moko~ow1e nucono o Fel~11;1.' Z po.r~ą~~l ro~~my. pochodz~, n~.e żydu kochałem wodę. · 
n· :i. w p~ lrce i Rosji i który ze swadą a polskim urlopmku, a w kołach dodz1e1· ze złodz.te1sk1e1. Moi dziad, pradziad me 
er'; „ lo ze łzą w oku, gdy ma chwile re-1 ski.eh po dziś dzień jeszcze „legendy" o wiedział, co to kraść. A że ja takim je- (Dalszy ciąg jutro/ 
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CO SIĘ DZIAŁO W ŁÓDZKIEH „MONTE-CARLO" 
W ,,Atlanticu" przy Piotrkowskie;· 48 kwitł ogromny hazard: łodzianie 

zgrywali się do nitki przy ,,,s;iódemce'', baku i chemin de fer 
Łódź, 9 lLpca. 

Do kawiamt „Atlantic" przy ulicy 
Piotrkowskiej 48, onegdaj, w późny..::h 
g<:>dz~nach wieczorowYch, wkroczyła 'PO­
lk:ja, pod k•ierowrtictwem nadkomisarza 
Wayera. Wywiadowcy. nie zatrzymu­
jąc się w pierwszej, obszernej sall, udaili 
się do <l:alszych apartamentów, gdzie za­
stano Hcz,niejsze towarzystwo, pe.chło­
nięte całkowicie hazardową grą w karty. 

Policja otoczyła grzjących, udarem-­
niając wszelkie ipróby ooieciki. Uprze­
dnio wyrwiadowcy otista wili wszystl<:te 
wejścia „Atlanttcu", taik: a~· mkt nie 
mógł wYjść z loka1u•. 

Podczas rewii<zjri. w iręce władz wpa­
alv karty, sztony do gry, notatki gra· 
czy, zawierajace wynf.ki rozegranych .var 
tyj. 

W szystlócłi obecnych, w lkzbie 40 
osób wraz z właścicielem loaktu, faj­
wlem Newfeldem odprowai<t:wn-0 do ko­
mtsarjatul. 

Jaskinia hazardu 
.Wie~ o zlitkwdii:lowantu jaskin~ lia­

zaitdowej wśr6dmieścliut, w samem sercu 
Łoctzi - WYWołala w mieście naszem ła­
two znnumłałe PQI'UISIZenle ł sensację. 
,,Atlantic", odrestanirowany ostatnio, 
którego wlaśoicielami sa. Faiwel Neufeld, 
znany !P()(1 pseudonimem 

,,Fajwel Bucik" 
I 'CliriJilt /'i1gner -- inie cieS?:Vł się zoyt 
dobrą reputt:acją wśród łodzlan. 0Po­
wiada'llo sobte, ~e co wieczór w „Atlan­
tucu" 'Zbiera s:iię towarzystw:J. sklaid'ają­
ce z roznta!itych twów. często podejrza­
nej kondudty, które spęaza r:zas na ba­
zaraow-ycb grach. w orze1rnnaniu tern 
Olrlnię uubliclJllą utwierdzał fakt, ~t w 
rolm 1929 poUcJa dokonała w kawiarni.~ 
rmzji, 11odczas której przytrzymano ; 
kilku ZWOle1lllik6w gry karciane/. 

Kawilamfa „A!Clantic" skh:la s!e z oD­
szemei Sl\'li, gdzie zbierają si~ codzien­
nłe ku'J)Cy, 1>0śreartlcy ~ ag-end handlo­
wi oraz z 1JciJ.klul :należyicie 

ukrytych apartamentów, 
mieszczących . się .na prawo od wejścia• 
tUlt obok szatni, a tJrzeznaczmzych WY· 
lqcznie do gi.er hazaidowych. . 

Wej:§cie do „śwnątyni" haza.rilu nie 
k'afdemu b}"lo aostęQ:>ne. Amatora rule­
ty. cheml:n de fera, Oczka hllb baka cze­
kały ogniowe próby, zanim został zali­
czony d'o „swoich". Musieli za niego 
ręczyć stali bYWalcy jaskini gry, że 
. nie Jest ,Jtrefny'' 
l. zn. rde Jest agentem 11olicii i te nie 
wsypie" ,, . . 

O ostroż.no§cf aranżerów hazaido­
'W'Y'Ch gleT przy zie!~ stolif.ktl! świad­
czy nastęPUJjący fa!Jrt. Oto w ubikacjach 
łqczacYch pierwsza sdlę z jaskinia ha­
zardu grano w damkę, , „11ufę", lub domi· 
no, w gry - dozwol<111e. To bYlo dla 
,.pucu" dla zamydlenifl. oczu. 

W co grano? 
Ody wywiadowcy vł1<:roczyli do ka­

wiarni· kelner stojący ~ż ooodal poko­
ików. gdzie grano - k z}'!kinął: 

UCIEKAC, POUCJA W LOKALU! 
Wśród grających z anowala łatwo 

zroZ:umiala panilrn. W . opłochu. gracze 
porzu'Ci'li karty i sztony, tlsnąc się do 
wyjścia. Policja jecf:nak 'U!darenmiła pró 
by uicleczkii. 

Okazało się, że w „At nticu", w tódz 
klem Monte-Carlo u;pra\\riano n1iebYWa­
ly hazard. Najchętnie; .vc.~o w siódemkę 

•,lustige siebe1· ", 
jak stali bywalcy nazyw, 11i tę i,rrę. 

„Siódemka" polega na em, że g0rają­
cy obstawiają •nu1t11ery i r:nicają koMmi, 
w rezultacie czego wyig-rY"'7a jedna stro­
na cyfr, lulb dirug-a. W wi'l:>adkiu posta­
wienia na jeden tytko nullmbr - TJlaci się 
,?otr6ina stawke - w h'tzycli wylJ(ll1. 
kach nodw6ina. Bankier "1Ylg-rywa, gay 
suma oczek wynosi siedem, \a więc śred­
nia arytmetyczna mozliwY\ch ounktów. 

Odv g-raczowi nie .. dopfsirwalo" szczę 

śde mógł wziąć udział w g.rze, k~ty­
nuowanej przy sąsiednich S'tolikach~, -
Bak, chemin de ter, oczko. sztos - j oto 
gry w jakie przegrywail:i znaczne s,umy 

nazajutrz zostawiał z pow.rotem w „At· Do jaskini hazardu wpuszczano jedy-
lanticu". nie graczy, znających umówio.ne hasło, 

naiwni łodzialI11e. Bywalcy „fttlantlcu" 
Stawki, jakiemi operowano w ,1A lan D-0 jaskini hazardu przychodzili roz-

ti-cu" były rozmaite. Pr.zeważ.n~e . 10 maic~ gracze. 
do 100 złotych. Nie brak jednak yło Rajfurzy. dobrze płatni służalcy, we~ 
graczy ba.rdziej hazard.owych, którzyj po· bowali coraz to nowe ofiary. Zaczynało 
tra.fili po.stawić i przegrać mac.mie iwięk się od niewinnego pokiera, a kończyło 
sze sumy. n.a „siódemce" lub baku. Kupcy, p<>śred 

Grę w „sióemkę" nie aranżował ~łaś nicy handlowi, urzędnicy, „złota" młO· 
cic.iel „AtlanHcu". Od tego byli roznNtici dzież - wszyscy codzieooie schodzili 
osobnicy, którzy płacili właścicielom ~ta- się w kawiarni, ahy szukać szczęścia 
wiami za godziaę gry 25 złotych. \ przy zielonym stoliku. 

Łodzianie, zwerbowani przez rajfuttów Pewien haniebnie <>grany w „Atlanti· 
i naganiaczy zgrywaLi się w jaskini haez.ar cu" łodzianin op-Owiada nam, że począt· 
du do nitki. Mało kto potrafił odej* z kQwo1 owszem, wygrywał a ostatnio 

które z ostr<>żneści zmieniano dośC: czę· 
sto, Hasła takie były najrozmaitsze . „Va 
banque'', „Dzimmy - poker'', 0 Du7y 
szlem" i t. d. 

Pozatem w 11Atlanticu" nie grano pie 
nięcłzmi, Jest to system znany : używany 
przez wszystkie szulernie świata. Gra się 
sztonami, żeby ukryć hazard przed o­
kiem „trefnych", dopiero pod koniec 
gry wypłaca s·ię pieniądze. Drugie wyjś­
cie z oficyny był'O na wszelki .,wypadek" 

Likwidację ukrytej i zamaskowanej 
jaskini hazardu w samem śródrr.ieściu 
Lodzi naieży powitać z całem · uznaniem. 
Jest to poważ.ny sukces nasz.~j policji. 

-NER-
wygraną, którą, nawiasem mówiąc iuż „dziwnie" mu nie szło.„ „mn„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„ ... lml!Ei'BB~Wliillliilllor 

I 

Nasz patent Nr. 152. na sączek wy-
twarzlc:ljący w czasie palenia emanacją 

radjovaktywną, jest wielkim krokiem 
I 

w fab~ykacji zdrowotnych gilz. Dl~tego 
każdYj lekarz poleci palaczowi radjo­
akty\llll1ne gilzy „OWUWATK1•; ponie.., 

I 

waż P.·ochłaniają one 100°/o nikotyny. 
ŻĄOA..:JCIE OOPISOW 
ANALIZ I ŚWIADECTW 

sm' ·a o~w-vDgi4Wep•..,•~· ,., 

Krwawa zem1;ta córki b. kapitana rosyjskiego 
· Napadła na uwrodziciela i oddała doń dwc- strzały 
Młoda dziewc2~yna usiłowała popełnić ·samobójstwo 

Warszawa, 9 lipc~. ny na ziemię. komisarjatu. Przybyłe pogotowie od-
W domu przy ul. Piusa XI rozegnała Na odgłos strzałów wybiegł na po- wiozło rannego dwukrotnie w piersi Re-

się wczoraj krwawa tragedia miłosi. dwórko dozorca dozorca domu. Ujrzał plińskiego w ciężkim stanie do szpitala. 
Na 27-letniego Zygmunta Replińs ·e- on krwawą scenę. Zatrzymana niewiasta. przesłuchana 

go napadła w podwórzu jakaś nie · ia- Niewiasta, która myślała, że Repliń- na policji podała się za 32-letrtią Irenę 
sta. Gdy Repliński chciał wyjść na ulicę ski już nie żyje, włożyła lufę rewolweru Oisakównę, .Jest ona córką kapitana 
dobyła rewolweru i oddała w jego 'de· w usta i chciała wystrzelić. . wojsk rosyJsklch. 
runku dwa strzały. Repliński został clęż Dozorca w ostatniej chwili zdołał Przed trzema laty poznała Repliń­
ko ranny. Ostatnim wysiłkiem por'Yał przeszkodzić jej w wykonaniu te.go czy. sklego. Replbiskl pod pozorem ożenku 
on kobietę za gardło ł przycisnął 'do lnu. wyłudził od niej 6.000 zł. 
muru. Na miejsce wezwano policjanta, któ- Za pieniądze te wybudował on sobie 

W tej chwli jednak padł nieprzytqm- ry zaprowadził sprawczynie napadu do domek a Gisakówne porzucił. Wówczas 

Dozorc:g domowi 
skarżą się na niewiyplacanie im zarobków. 

Łódź. 9 ltpca„ W związku z tern, jak się dowladuje-
(irt) W dniu wczorajszym zwiąrzi'ek my, starostwo grodzkie zwróciło się do 

dozorców domowych Dnterwenjował w stowarzyszenia właściciel! nieruchomoś­
starostwie grodzkiem w sprawie nie1ic- cl, wskazując, iż niewypłacanie pu111ktu­
giu1larncgo wypłaca.inia zarobków dozar- alne zarobków jest niedozwolone i wL..1-
com przez właścicieli domów w Łodiii. lni pociągani będą do odpowiedzfalnoścf 
Związek wskazał, iiż w szeregu domdw w myśl nowego prawa o \VYkrocze· 
zaległości płac datlują się od ktlku nie· niach.. 
sięcy. ł 

WIĘZILI UMYSŁOWOmCHORĄ CóRKĘ 
Policja aresztowała nieludzkich rodziców 

T uc ii•:ia· 9 liµca. 
W Lubińsku pod Tucholą wykrYito 

przypadkowo fakt więzienia przez rocłzi 

zienia są straszne. 
Dziewczyna straciła zupełnie mowr: 

niewiasta postanowiła zabić Jego i sie­
bie. 

Oisakównę osadzono w więzieniu. ,. 
Robotnicy pończoszn!cy 
pragną zmiany umowy 2biorowe1. 

Łódź. 9 l'ipca. 

(it) Jak wiadomo• w dniu 31 paźclz;er 
nika b. r. upływa ważiność umowy zbio­
rowej w przemyśle pończo .~zniczym w 
Łodzi. W zwia.zku z tern w dni-!1 wczc­
rajszym odbyło się posledzeni~ zarządu 
zwląz1lm robotników - ooń ·::zoszników, 

na którem postanowiono 7,awczasu 
wszcząć akcję, by przedłużenie 1.imowy 
.nastą.piło wraz ze zmianą wa.mnków pfac 
robotników. 

• nę Bęzów swej nmvstowo-chorej 30-lret 
niej i.:órki ti ilJr. Skutki okrutnego w~-

I nie może chodzić wskutek zasztyw­
nienia kolan. Rodziców. którzv liczą po 
nad 70 lat. aresztowano 

Związek uważa bowiem, i~ 00l1czosz 
nicy otrzymają zbyt niskie W\~nagrodze 
nie. które na sezon zimow·y· prJwlnn:) być 
podwyższone conajmniej 1) t.=5 proc. 
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~ Robotnicy i praco,11nicy umysłowi 
Dl 

Charlessa Farrera 
Wspaniałil przygoda 

a pań i panów! coraz powazniej z1rzeszajq sic w or· w najbliższym czasie wejdzie na 
o n a: - Już rok minął, ;ak proponował m1 . danizacjac:h Z1pwodowgc:h ekrany świata now_v film „Błękitna Rap-

pan małżeństwo. Odmówiłam panu wtedy bez Ministerstwo opjeki spc.łecznej wy- · Ogólna liczba zarejestrowanych sodja". który z.ostał nakręcony catkowi-
litościf dalo ostatnio .,Rocznik pracowrnl'zyd1 czfonków we wszystkich organizacjach cie na wielkim parowcu transatlantyc-

0 n: - Tak panź, bez litości.„ związków za\\ oJowych", który za wie- za{\\'odowych wynosi 987.633 osoby. kim. Film odtwarza dzieje emig-rantt'>w 
O n a: - Ale teraz zmieniłam zdanie ra szereg tak wybitni~ intercsuji\cych O właściwym sta.nie zawodowych europejskich, wyjeżdżając.vch za chle-
0 n: - Ja także pani. • danych, że zapozna·nie się z nim jest ze org:anizacji robotniczych świadczą jed- bem do Stanów Zjednoczonych. 

** wszechmiar wskazane. Wiedzą wszy- ną nie ' oderwane liczby• a zestawienie W czasie nakręca·nfa tego filmu. po-
- Panie Samowair!yk - m6wi pan iw.. scy jak poważną rolę odgrywają związ lie'2ebności związków ze stanem zatrud pufarny aktor Charles Farrel stał się 

tolca:yk ·- jak panu nie wstyd? PodohAO .,._ ki zawodowe zarówno w życiu robotni- ni:enia w danej gałęzi przemysłu. Tak bohaterem niezwykłej przygody. 
na przedwczorai, piJaneifO, wyrzucili z ,,Romy" ków jak i pracowników umysłowyJ:;h. I w1~c przy stanie zatrudnienia 651.535 Piątego dnia po wyjeździe statku z 
kelnerzy? oto na podstawie pracy ministerialnej robotników. zrzeszonych w związkach portu rozszalała się na Atlantyku strasz-

- Bezczelne kłamstwo - Woł• z oburze- dowiadujemy się• jak prosperują związ- b}rło 205.161, czyli niecałe 1/3 ogółu na burza, potączona z ulewnym desz-
mem Samowarczyk - po pierwsze, to nie z ki te na terenie Polski. r~otników. czem i nieprzeni'knionemi ciemnościami. 
„Bomy" tylko z ,,Teatralnej", po drujie, nje A więc okazuje się, że na terenie kra- , O nieskonsolidowaniu ruchu za wo- Olbrzymie, kilku1p!ętrowe fale 1rwca· 
pnedwczoraf, a tydzień temu, po trzecie, to ju istnieją 152 związki robotnicze, z du.ijwego świadczy również liczba człon- ły potężnym parowcem. jak wątłą łupi­
Die ja byłem pij&Dy tylko kelner, a po czwarte których 102 należą do 7 różnych central kól\>{, przypadających przeciętnie na je- ną. Ponieważ burza wybuchła zupełnie 
to mnie wcale nie wyrzucW: tylko ja sam 1119~ związkowych, a 50 związków jest od- den związek.Wynosi ona dla związków niespodzdewanie, zalog-a nie zdążyła 
cDem ze schodów. rębnych, nie połączonych w żadne cen- rc;ibotniczych 4.489, dla prywatnych pra przymocować i unlemchomić na statku 

K 

.... ,.,,. „„ trale. ctJwników umysłowych _ 862. a dla wszystkkh przedmiotów. Obecnie fru-
apus ..... ski podróżuje po Chinach, w Tieil· Pracownicy umysł<>wi w instytuc- p•racowników państwowych i samorzą- wały w powietrz.u. niczem pociski· roz-

Tsinźe widzi chińczyka, który ustawia na gro. jach prywatnych należą do 96 zwląz- dhwych - 5.073. bi•jając głowy. i mia.ż..dżąc nosy .. 
ble BweiO przyjaciela miseczkę s ryżem. Ka- ków zawodowych, z których 36 mieści ~yfry te są niezmiernie pouczające. . W pewnei chwili iroz!egł się n~ ru­
putci6aki śnu"eJe się i pyta chińc:zykill: się w centrailach robtniczych, a 28 jest ~w!ad~z~ one bowiem jak ustosunko- fie. straszny krzyk: Ra.tu~kn ! To i eden 

- Kiedy pański przyjaciel, zclanłem pana, połączonych w jedną centralę _ unję Vi~UJą się rzesze pracowników i robotni- z ~1.gurantów został zm1ec1ony przez ~o-
wsłaD/e z grobu, ażeby zjeść ten ryż związków zawodowych pracowników k ~w w całej Polsce do swych organiza- tę~ą falę z pokładu do morza. P~me-

- W tym dniu, kiedy pański pnyjac:iel umysłowych. 60 związków jest zupet- cli. zawodowych. St. l wa_z . na statku p~nowały mpełn~ c1em-
W9tmałe ·z groJ>u, aby powąt:ha~ kwiaty, kł6re nie Jutnych, niescentralizowanych. ~osc1, uipłyin~ło kilka ~rnnut. zamrn zor-
J>U 11a Jego ~e położył. I wreszcie pracownicy państwowi I :•Ni-e używa)lny z.agriairuiicz.nych wód mineraa- J~ntowano si.ę p~zez. Jalką. bu~rtę spadł 

· ~**, samorządowi tworzą 57 związków, z nrych, maiją.c r6wniie dobre w Polsce! rnesz~ęsny I gdzie Się zn~Jduae. 
- Proszę barcho - zwraca 9lfę l'.apuśdński których 7 należy do central robotni- . . WOD~ GORZK~ MORSZYŃSKA N:m spuszczon.o łodzie :atu1n:kowe, 

do nieznajome~ pana, wc:hoclząc:efo do polmo- czych 4 dl1 central odrębnych 1 46 jest (t=:1oa niez.as~a,~~oaiym lekiem w &chouen1ach iio· podpłynął do lwki okrętoweJ Chairles 
Ja i wakazuje 11a lmzesło. poza ~entralami - i . d g te'!~ ! waitroby. - Sprzedaż w ~teokach Farrell, trzymając za wł.osy wyłowione-

- Dziękuję uprzefml• - odpowiada przy- • · ro eqac • go statystę. Okazało się, że Farrell, któ· 

były. - Tylko, te jedno k:rzelło n.apewno me Hol Io' T•1 rodJ-O! ry znajdował się niedaileko spł\llkanego 
WJS'arc.zy. Jestem kiomo,..nł]iiem. „ 9) przez falę statysty, bez namysłu skocZył 

~„ PROGRAM ROZGŁOśNI tóD.Z.KIEJ J wygłosi J. Mi&iewic.z. za nim w groź.ne odmęty i tonącego już 
- Nie mme ci oszukiwe6 - WÓła zapeno- . POLSKIEGO RADJA. 16.30-17.00: Reci1a,I śpjewa.czy Zuzaony Karin. próbował 1rntować. N1eszczęśnrk, nie 

na żona. - Trzeba było oieaM aę z ~ NIEDZIELA, dnia 9-go lipce. PllZy fort. Ludiw~k Umein. umiejący ZIUpetnie pływać- ,,jak tonący 
- Szukałem.„ me ZA&lazlem „ - tłmnaczy 10.30-U.55: N>11bożeńsitwo ze Lwowa z oik.uji 1\00-17.15: „W Jaki &p0&ób fundus.z pra·cy słu· brzytwy" uczepił się kurczo-wa prawej 

pokornie m4io • 11,
57 
~S~~ait!,~~ ~a.!~~ ~~ ży r0<botnikowi" - wygłoei p. Zbigniew ręki f arrella, ciąginąc go za"' sobą w 

*-:' z Kr.aarowa. Ma·deyski Dyr. Fundusw Pracy. otchłań. Cha1tiles, nie tracąc _t)rzytom· 
.M 'i: ..::... C6rb nasza fest teszaze za mło- 12,o&-12.10: Od~ programu na dzid l."7.15-:--18.00: Polska muzyika ludow.a w wykon.a- ności, palnął lewą pi.ęścią toną.G~go mię-

& N J · -~-L·-" • ...i- ..J~-_. bietąicy mu Ork. Symf. Opery Pozoa6.ski~j pod dyr. d · l 
7 

a ezy ~"' u - """"" Jaki' PfZT• 0-1 5' K „_„ __ • ·, Bolesława Tyll1'i (Tr. z C1'ec'-o·c1'"·ka}, Wan· zy oczy l og us~onego ju!Ż, przywlókł 
awolty mł<>dzłeniec a wtedy 12.1 2.1 : OllD~ me·teorofogiczuy. Ili ~ l d t tk ' .„ t.2.15-14.00 Poranek mua:yczaiy. Wykonawcy: dy Wermiń&kiej (sop11a1I1) i Lud~k Ur.s<tei.n za W osy O S a · U. " 

Żon „ - Nonsens! A ja crubłam? J Orilmeetra eymfoniiozaia P.R. pod dyr. Stan. (aikoII11P.). Za ten czyn niebywałej odwagi zo­
Niawrota, Sbwni:słia/W Zoiica: (śpiew) i Ludwhlt 1 B.00-19.QO: Nie.szpory z klas1)toru OO .Ber- stał Farrel'l odznaczony specjalnym me-
Urstein (alromp.), oo·rdynów w Dukli (z okacziji uroczy&tości dalem przez rząd Staino'w Z1'ednoczo-

14 00-14 20 Od .,,. t n__ 6' J-- .._ ' • l beaityf.lka.c1'i Bł. Jana z Duldi). 
r. , ' - • ' : cz,.. p. • •-"""'W 1 UIOII>O"c~owy h r ' • -....... „.~ ...,,..,.,,.,.. Jldw...l ...... ,d<~· „.00-J9.4<!!-Jlooho,.; ... p. t. „Troi"• rY· r.yc • 

·-=--lli:q-fi~~~ %:~.~\~~ł~§j~~~~: ::ą~J5g~~~N=;y ~. 
16. 15-13 .60:P~awędik.a dla da:4>ec1 p. t. ,,Czego r.zyilsk~e~, JrunruS<Z P01płaWISlki (tenor) j Lu· • ' 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~mi·,~~~e~k~i~F~ri~;e;k~d~~·;~~~;·~o~ey~1~~~P~"~ d~U~ein(~ompJ. .11.~. WIEDER Koocert s~fu~czny. 
W. przerwie: godz. 20.50-21.00: Da:.iemrik Wie- 19.55. HIL VERSUM. Koncert z udziałem 

czorny; godz. 21.()()-21.10: Skrzynik.a pocz· I · · ty Jó f p b T 
towa techmczna - l«>re&porułe~ę bidąc11 piams ze a em aura. . r~nsm. 
omówi i pora·d teclmiic="YCh udziiel; P. WM:- z Concertgebouw w Amsterdamie. UżYWAJCIE TYLKO 

niedoścignionych POLONIA'' wszędzie 
ostr11y do golenia ff . do nabycia 

ibaw Frenkiel. 20.05. LIPSK. ,·Miłość cygańska", ope-
212.00-22.25: Muzyika baneczlI!la z ka.iw ••. Europa'' retka Lehara 

Warszawska Fabryka ostrzy do golenia „Polonóż", 
Warazawa, Grochowaka 119. 

w Ciech0oeinku. ME OL. . " 2;:?.2~22.4-0: Wii.a.dom<>&ci ~oriowe ze wszyat- 20.30. ' DJ AN. „Sly , opera Folff-
kich eta.cyi polskich. f errari'eso. 

Lekarz zbadał puls Michała, przyło- wrotnie: ileż to razy mijał go obojętnie. 
tył głowę do jego serca, przez chwilę nawet bez ukłonu pacjent, który, gdyby 
wsłuchał się w jego oddech, poczem nie on• dawno leżałby w grobie. „Pozwólcie nam żyć!„" lOB) 
z~wyrokował: · Raz jeszcze zaszło krótkotrwałe po-

Napisał Andrzej Zatiski . - Zasnął tylko„. Wygląda, iakgdy- gorszenie stanu rannego. Paweł p·o 
Powlełf sensacyjno-społecina. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 
Ha.lim.a R.aieokal. bezrobortn.a .tuotyipbl­

ka, postanowiła. z rozpaczy utO<Pić się . 
Przeszkodził fef w tem szofer Paweł 

P.rzybor, a któreiO maiazla chwilowy przy­
tułek. 

Po wielu przefłclach Halina otrzymule 
p0sadę WYChowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka mtodogo hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odaosi sie mechetnłe do Ra· 
Jeaklei. · 

Halina W')'Wada na Zbi;rdewle ołbr.zY· 
mie wrażenie, oo Die tmło uwagi hrabianki 
lrzatbellL 

Paweł Pnybor, klt6rT w międzTCZUie 
zdobył eła.wę aea bok.u pot.lciefo, w decy­
duje,cej walce :& Lefocrcbem ?cmoei ld.,Uę. 

Wskutek niecnej intryg! Izabelli traci 
Halina posadę bony malej Reni 

Wydalone! ze stutby diziewczyme za­
propon<>wat hr. Zbigniew, by została lei<> 
kochanką - a.ie nadairemnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho­
dowy. Rótne iin~tytucle chca od nie1<> na­
być pa,tent. 

Szajka ap<a&Z6w rozhi:;a kiaeę z ~ 
Pnyboira, .Michał rostia6e cię1Jk.o Nlml.T• 

Detektyw Petroti Jest na tropie. 

q{y stan jego leklko się poprawił ... Praw książącemu s}'pnął znowu złc:item, zwo­
śmiechnął się d? n!ego kąc_ikami V:'arg. d'opodobnie sen ten równa się kryLy- tal konsylium, z.łożone z najlepszych 

. Paweł pochyhł się nad mm pośpiesz- sowi... Mam wrażenie, że nastąpi Po profesorów i lekarzy, ażeby po nieja-
me. L . . .? t ł t kl' . l nłm Polepszenie. kimś czasie usłyszeć znowu uspakaja-

- ep1eJ c1 - zapy a ros 1w1e. 1 'ś . . 1 . I J' ce. 
Wargi rannego poruszyły _fę: znać rzeczyw1 cie. ze azny. orgamzm ą . . . . . 

było, że chciałby coś powiedzieć. s!are_go przetrzymał zwycięsko prze· - Prze~!l~n~e n_imęło b~zpowrotme.„ 
Wreszcie z trudem wyszeptał. I s1leme. . . . . Rany. zabhzmaia.. się po~oh, lecz stale„. 
_ Co z twemi planami? Zrabowa- . ZbudL1wszy się po dwudziestu go-I' Za kt!ka ty.godm będzie mógł ranny 

no Je? <.\'zinach, chory zapytał znowu: opuścić szp1t~l. 
Pawła wzrusLyla prawie do łez . - A . z~tem odzyskałeś ZiJ>OWrotem T~ra~ dopiero:- ?detchnąwszy pel-

pamięć i wiellkoduszność Michała.„ Oto I s.~oje szkic.e?.. . . ną piersią - wziął się Paweł do włas-
leży on na łożu śmierci. a Jeszcze w . - Mów_1tem c1, że tak - pośpiesz- nych spraw„ . . . 
ostatnim momencie troszczy się 0 do- nile u~pakaiał go P~weł - ~a. mowu A~zkolw1ek obie. firmy zagramczne 
bro towarzysza„. ~· m~1e!.. A teraz me mó~ me, bo mo- przel.1cytowywaty się w coraz to po-

- Ależ to wszystko głupstwo! _ ~ c1 to Jeszcz~ zas·L1kodz1ć. godmeJszy~h dla Pa wt~ ofertach· Przy· 
powiedział _ Najważniejsze jest two· Ranny, p~s1_Iony bu!jO'Ilem, zasnął b?r, zgodnie . ze . swo~em postanowie-
je zdrowie! 'Jak się czujeS'L? znowu spokoJme. . . . • mem, odrzucił Je, a.zeby prowadzić 

Ale stary uporczywie wrócił do Od. tego czasu ?asta,p1ł zadz1w1a1ą· ostateczne. pl!rtra~t.acJe z reprezentan-
swego poprzedniego pytania. ew zwrot w zdrowm ranne~o'. tern polskiego rmmsterstwa h:rndlu i 

- Co sle stało z twojemi szkica- . Lekarze, którzy machnęh już nad przemysłu. 
mi? Ilim ręką, patrzyli '.l zadziwieniem, jak Jeśli już poprzednio wvnnlazek 

- Zrabowano je, jednakże policja s;tar~ b?'kser z dnia na ~zień zyskuje Przybor~ wz~u,d.zit zrozumde zainte­
zdołała je już odnaleźć„. Są zpowro- Dlia stle 1 wraca do zdroW1a. resowam~ "." s rod ~fer przemysłowych, 
tern u mnie! Doktór Jeliński triumfował, a Paweł teraz, dz1ęk1 bez\v1ednej reklamie . jak~ 

Ild fu raZ'y Clawał mu stary dowo- Twarz ran~o rozjaśniła się szczę- iszalał z radości. uczyniły ~u 1brodnicze machinacje dy-
dy największego swego Poświęcenia. ściem. ' „ - Nie wiem czem zdołam odwdzię- rektora ~1zera, stał on się sensacją ca-
A i teraz ctyż nie umiera on, naraZiw- - To dobrze - szepnął - bardzo c:zyć się panu - powtarzał Jelińskie- łego ~wiata. 
szy swe życie, stając Jak wiernv Pies dobrze! ~u - Jestem największym pańskim Juz teraz setki kapitalistów zgtosi-
w obronie dobra młodego sw.ego przy- Głowa jego opadła zpowrotem na 'dłużnikiem!.. to gotowość zakupienia akcyj. mającej 
jaciela. poduszki, on zaś zasnął spokojnie. Doktór '.l pobłażaniem kiwał głowa,. wkrótce powstać wielkiej fabryki sa-

Tyle nabie?owali sie. wspólnie.' a te· Jak:najgorS'Le przeczucie -szarpnęło \Przyzwyczaił ste iut do wybuchu moc~odów -- tak. że ministerstwo han-
raz gdy mogh razem cieszyć się plo- Pawłem. [wdzięczności ze strony rodzin pacien- ~lu. 1 przemysłu, podwoiwszy swój pi'e ·· 
nem wysiłków Pawła miał stary Mi- Nerwowo zwrócił się do wchodzą- Mw, których wyrywał z pazurów hmmowany kapitał zakładowy· powięk 
chał odejść. bezpowrotnie. . . 

1 

cego właśnie doktora Jelińs1kiego. 1:'imierci. Wiedział, że w pierwszej szyi? jednocześnie ilość :i.kcyj i było w 
Tego dma wieczorem mespod~1ewa- - Doktorze - jęknął, wskazująl· , ~hwili, pod wpływem naglei radości ~tame oferować wynalazcy warunki 

nie ot:vorlyl ranny oczy - .a 1;1Jrzaw· g~ową na leżącego - czy to już ko- !deklamuje się wiele o wdzięczności, po- Jeszcze lepsze, niż na początku. 
szy siedzącego obok przyJac1ela. u- mec?- 1\tem jednak zapomina się o tern bezpo- t"Dalsz · · \ Y c1ą~ 1utro1. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Rozdział osiemdziesiąty dziewiąty Stęga w pierwszej chwili również . 
eta Robertson. pfekna woltyżerka I ~ex uważał, że występ W „Olimn.ii'' przy-

s!ynny akrobata, przygotowulą sle w wo- -~clło ..,1
.edni•u. niósłby mu ujmę. Gdy jednak p rzyszło 

zie cyrkowym do występu. we ... do płacenia rachunku za kawę . gdy po~ 
W pfeknej woltyżerce kocha sle skry- • · t t ta sumka stanowi 

cle klown friko oraz pewien stały hywa-1 . . d ~. czu1 ' ze na we a mai 
lee cyrku. którego nazywala „młodzieńcem j Praca w atelier była ostatmo oś~ ten sposób przeszedł tydzień, jeden wielki uszczerbek w jego niknących za-
ze szramą". · trudna. Nagrywano sceny zbiorowe z drugi. W Stędze wzbierało rozgorycze- sobach pieniyżnych. zdecydował się 

Po występie Eli, n.a arene wpadł lek· . Elą i jej partnerem na pierwszym pła- nie wzmagała się w nim tęsknota. Szar- z głosić do firmy Morris i Thoma~ Bo­
~~~tsiP~!żk~~~1fc:vkr;0~e~opu~ex~yrtu~robata j nie. Każdy ruch musiał być w tych w~- pał się z sobą i walczył. Wreszcie uległ. wiem Stęga był portrecistą z Boże i las­

Rex spada nu)e z trapezu wśród ogól- runkach dokładnie obliczony i uzgod:uo Za ostatnie grosze kupił bilet do Wie- 1 ki. Wystarczyło mu spojrzeć na czlowie 
nego P,rze~ażenia. ny z grą statystów, znajdujących się na dnia. Gdy jednak wysiadł na dworcu 1· ka, a już był w stanie nawet z zamknię-

~bieraią. go do szpitala, gdz.ie akrobata dalszym planie. Sceny tego rodzaju r:ie północnym dawnej st.olicy monarchii temi oczami narysować w kilku pociąg-
i.Me.i obydwie ręce.„ . I t 1 d . . li b b ó t obyt w tern . h . t t 

Młodzieniec „ze szraa1;1ą" •TD magnata wymagały wielkiego ta en y, a e uze1 a s urg w, poczu1, ze P niec1ac Jego por re . 
lśąskiego. Edmund Stani~ odwi.edz.a z rutyny i .uwagi na szczegóły technicz- mieście będzie dlań jeszcze cięższy, niż ·Pan Moris byt szczerze zmartwiony 
Elą rannego aikrobat, w szp~talu, l!cłzie "':-0!- ne Ela tej rytyny oczywista nie posia- pobyt w Warszawie. Sama świadomość brakiem słynego mistrza Arago, więcej 
tyterka przekonywu1e ~ o 9Wej miłości. · . . . . · ~ b · bi' k El' b ł dl · k t · d S 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się dała 1 musiała c1ę.zko P.ra~owal;., .Y że Jest is o 1, Y a a n~ego mę ą. cyrkowca, niż artys y, ma1ącego o -
dawna jego przyjaciółka. gega Szybska. spełnić wymagania Rahck1ego.„ Nie Z początku przemagał w sobie tęskno~ę konała. opinię w świecie kabaretowym. 
córka bogatego. vrzM?yslowca. ~zyni ~ma przychodziło jej to łatwo, gdyż dnia te- za jej widokiem i choć wiedział, gdzie Tak jak Arago nikt nie umiał portreto­
mu wyrzug. ze nawiazule znaiomości z! go myślała więceJ· o Stędze niż przed- ją może ujrzeć bodaj zdaleka, specjał- wać. Nikt nie umiał również z takim gę-
"cyrkówka'. ' ' ó k 6 · t El ś · · 

Ojciec namaw'ila Edmunda, aby zerwał tern. nie Unikał tych dr g, t reru1 SZ1a a. stem zaprezentować się publiczno Cl I 

1 cyrkówką_ i oteni.ł &ę z R.egą . Szybs.ką, Dlaczego nasunął sie jej Stęga na Któregoś dnia Stęga ulegl. Ukrył się wygłaszać krótkich przemówień, po-
fdy:t to mu 1eat ~ot.r~ebne do 1ego :nter~ów. pamięć? Na· to pytanie nie umiała so- w bramie przeciw legi ego domu · 1.· cze. - przedzających każdy portret. 

Edmund Stamecki należał do komitetu . . . . . . . h t 1 w· d . t I b. . 
lionorowego, urządzającego wielki konkurs b1e odpow1edz1eć. Nte miała od m~go kał, aż Ela wyjdzie z o e u. 1 z1a Ją Gdy Stęga znalazł się w ga mecie 
pie.knoścl na cala Polskę. Na konkursie tym już dawno wiadomości i nie wiedziała jak wyszła na podjazd, jak chwilę za- · agentów - Moris przyjął go prawie 
miała. być wvbrana Królowa Pieknoścl. dla nawet gdzie go szukać. Niewątpliwie nie stanawiata się i spojrzała na zegarek.: niechętnie. Jakiś nienozorny człowiek 
f~~~~ n~~~~de ~~~~fes~~oooP~f~~~h.zyly ~a pieniędzy, może nawet g!oduje, ~I~ Potem długo napawał się widokiem jej: w wyszarzałem paletku„. Cóż to może 

R$ &ybsik.a &tara się 0 uzyskanie Jest zbyt dumny, by powrócić do meJ, postaci zacierającej się w tłumie prze- być za materjał na artystę cyrkowego. 
pierwszej nagI>ody na konkursie piękności. by jej powiedzieć szczerze, że się omy- chodniów. . j - Malarzy nie brak na świecie. pa-
ullczny fotograf wysyła z.a .Pośrednictwe!11 lit w swych posądzeniach. . . Wreszcie ś.ledzenie Eli, ~yglądan1e I nie artysto, ale brak jest ludzi, którzy 
zakładu fotograficz.nego ..Aida" fot~gra11ę Ch , · d b · · l=1J • - d h d t d t ó d szła ć 
Efi również na 6w konkurs. Zdjęcie to do- . oc wie. o rze, JZ La . g? me po· JeJ, g Y c o ZJ a o wy W rm, g Y umieją rysowa . 
koo.ane zostało w cza.sie, !dy Ela po opu- sądzi o to, ze wraca do meJ, bo Jest na obiad, gdy wracała do atelier, stało i Stęga zapewnił go, że właśnie jest 

. .'Je ączeniu p.ałacu błąkała &ię po ulicach bez grosza - jednak nie chce dopuścić, się niem.al jego ied~nem zajęc.iem: Zda-j owym wyjątkowym malarzem, który 
. ~o E!a uzyskuje Pi~r~sza nagrode pod wa- by tego rodza1·u podejrzenie mogło pow- wal sobie sprawę, ze postępUJe megod- również potrafi i rysować. 
)~:wania Stanieokiego. stać w czy1mkolw1ek umysle 1 w aśme nie, że ją szpieguje, że inaczeJ pos ąp1 - Chce pan dowodu? - zakończył ;> runkiem. że oczyśCJ s1e z zarzutu zamordo· . · , · ł · · t 'ć I -
1~1Q Nastepnego dnia Efa spotyka sie ze dlatego nie powraca. nie potrafi. Stęga. • 

sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim . w gabl- Pod wieczór tęsknota Eli za Stęgą W ten sposób mijały dni. Stęga nie ' - Ciekawym jak mi pan tego do-
necie restauracii „T.rocad~ro''. Lewańs~i wzmogła się do tego stopnia, że posta- umiał się wziąć do pracy. W chwilach wiedzie? 

. :~hk~=·r~·eh:~ilit~~tt.oze iei w uzyskaniu nowiła go odszukać za wszelką cenę. li trzeźwoś~i .oglądał z trwogą s~ój. co- Stęga dobył przygotowany iuż ar-
. w tym czas.ie Lewaflsk.i pl'IZyhywa do Eli Nazajutrz rano poda ogłoszenie w kil- raz bardz1eJ chudnący po.rtfel. ~1ał Jesz· kusz brystolu i miękki ołówek. Proszę 

ł zamyka za sobą drzwi. _ ku najbardziej poczytnych pismach w. CZt},..pieniędzy..:tyłko. na> .kilka ·d11fł-Co bę- , się odwrócić do światła. Tak, dzię-
,,....,..„_„_-· . P<ldczas _sź1lm.~§u:"t~a s .e strza.I ·krajn i w Wiedniu. Jej kochanek Grześ Idzie dalej? O malowaniu nie było mo- kuję. 

l Lewański P_ada martwy na ziemie. Ela odezwie się napewno. wy. O sprzedaży obrazów na obcem Kilka śmiałych pociągnięć ołój~'Mem 
wzerażona ucneka. · ,,,. s ł · ... 1 M śl t t l k · b t e e 't1. • t b ~ · · d · · · · "· Ela otrzynwie.. ~wr.encie<~asaczytny .Ly„ ~~~ pą.. a te~ n.Qcy . ;ue. , y a .a o. em, ryn u- t w e ceru o o z m t o o r po papierze„. Jeszcze Je no sp.03rze~1e 
tuł Mis& Polonji i r()Zpoczyna n()We tycie. kiedy i w Jaki sposób dostanie pterw- zów, które trzeba byto przedtem wy- na otyłą twarz starego człowieka 111-

Zgtasz.a się do niej reżyser Ralkki, pro- szą wiadomość od malarza. Pragnęła konać - o tern Stęga me mógł nawet teresów. 
pooując iei ~e~ą rolę w iiilmie: . . jaknajprędzej przeczytać swe ogłosze- myśleć. . . . . Portret byt gotów. Brakowało jesz-

.Ela. przy1mu1e tę. pro1>0zyc1e. Ralic~ 1 nie w dziennikach i jaknajprędzej trzy- W kaw1arm artystyczne], w któreJ, cze podpisu. Stęga napisał z rozmachem 
namawia Ele aby z mm wyjechała zagrani- ć k 1. · d k · k kl · d 1· 1 d · · I · 
ce gdzie uczyni z niej wielka gwiazde fil- ma w rę u 1st napisany rogą rę ą. Ja zwy e, przes1a ywa 1 u zie o wie - swe nazwisko. 
t00\\'ą. Nazajutrz rano Ela wste.ta tak wcześ- kich aspiracjach do sztuki, a o małych - Proszę pana! 

Stt;g~ udaje si~ do Ralickiego, by szcze- nie, że musiała czekać aż otworzy się talentach, poznał się Stęga z kilku swe- Jowialna twarz strego ag-enta . jego 
rzeW ~~sFe1r~w~izyty Stęga znajduje w biuro administra.cji wielkiego dzienn~- mi kol~gami wi~deńskimi. . bystre, o sprytnem wyrazie oczy, spo-
albumie fotografie Eli zadedykowaną Ralic- ka. Zaspany gomec otworzył wreszcie Byli to ludzie rozgoryczeni do całe- glądały z papieru jak żywe. 
kiemu. Stęga rozgoryczon:v: uc!eka. . •drzwi wejściowe. Urzędniczka przy o- go świata i oczyw_ista uważaj~cy się za _ Okey! - krzyknął zachwycony 

Tymczasem. tla d!lcydu1e sie . 'Wł'Jść za- kienku uzupełniała ranną toaletę, pu- zapoznanych genJUszy. Od Jednego z Morris który nagle przypmniał sobie. 
maż za Stege 1 mówi o tem Rahck!emu. d t · k · ł · B ł · h d · d · t · I bi' ' 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak browd a a ds1~, . arm1i;iowtaka :vakrg1. . yl a m~ . owie kz1~ się ma arz o ~so iwh ellm że wychowywał się w Ameryce. - P~n 
pożegnalny list Stegi który pisze. że opu- ar zo z z1w10na, ze a vie na 1 e e- zaJęcm, wa u1ącem w music - a u jest wielki artysta. - Jeszcze nikt mme 
szcza ią na zawsze.' nie ·oodając Jednak gancka dama już od samego rana zgła-, „Olimpia". Firma Moris i Thomas po- tak dobrze nie narysował i w dodatku 
J;>Owodu. tej nagiej rozla.kl. . sza się do okienka. szukiwala człowieka o zawodzie sto- w tak krótkim czasie. Brawo panie ma-

Efa _iest .zrozpaczona„ gdyż ~tal~ się .to- Eli było niesporo podawać ogłosze- jącym na granicy sztuki i akrobacji. - Iarz' Jestem pewien że uda mi się pana 
po udzieleniu odmowne1 odipow1edzi Rahc- · ś · k t b d · d Ch d 'ł t · t t · t · · , ' · „ 
kiemu. Obecnie więc milenia zdanie 0 WY- me o tre Cl ta częs o ę ąceJ prze - o z1 o o por rec1s ę . zw. „mmu o- zaangazowac do „OlimpJI". 
leżdża z Railickim do Wiedlllia. miotem szyderstw i drwin ze strony. wego". Poszukiwany był malarz, któ- Po dwuch dnfach Stęga dowiedział 

Tam ~staje aresztowana Pod zarzut.em czyt~lników pism. Przemo~ta się. j~dnak ' ryby potrafił w ci,ągu minuty, najwyż:j się, że będzie figurował pod nazwiskiem 
skra~zema prz~ .trze!Da Iatv. brylantow.

1 
Ulozyta drobne ogłoszeme tresc1 na- dwuch, nrunalowac węglem portret naJ- Maestro Stenza mistrz węgla w pro-

nalezących do ksu:cia P1eczorskie11:0. t · " · k ·t h bi' • · C ł · · ' : „ 
· Ral1cki dowiaduje eię _pny_padkjem, :te s ępuJąceGJ. . d . k ż . p ztna 0fl:11

1
sztyc , 0

8
sod iw

10
osci.. .ta YW W_Y- gramie ~twarc1a sezonu w „Olimpii". 

książę Pieczorski bawi w Wiedniu i .Przeby. " :zesm, aJ zna yc1a._ ;o- s ęp mia rwac . o mmu · c1ą- Morns zaproponował mu nawet-o 
wa w tym .samym ho.te.lu „Tivoh". Reżyser szę Cię bardzo nie zapommaJ o gu tego czasu nalezato wykonać cztery, dziwo! _ małą zaliczkę. Stęga przyjął 
ud~i~ się .w~ęc niezwłocznie. d-0 ~ego, by Twojej Eli". albo pięć portretów Mussoliniego, łiit- ją. Wyczerpujące się zapasy gotówki 
ksiązę za.świa~czył„ że Ela m.e ma !UC wspól- z administracji największego dzien- lera Napoleona i małego kanclerza au- . k ł . 
nego z kradzieżą 1ego brylantów. . . . , . . . . ' . pow1ę SZY Y Się. 

Ku zdumieniu ;ednak Ralick.ie~o książę mka w1:d7n_sk1ego P.ob1egł~ d~ Jednego stnack1ego. - ~olfusa„ . . _ o key! _ pomyśla1 Stęga. cho-
$twierclza w gabinemDe kombsiairza, że Ela z powazmeJszych bmr dz1enmków, by Oczywista, ze genJusze z kaw1arm wając kolorowe banknoty austriackie 
jes·t właśme ową Emmą Schnełiider, która nadać to samo ogłoszenie do kilku plsm artystycznej uważali to zajęcie za nie- do swego mocno wymizerowanego port 
ekra0dkła m:i hiylanb ty._ „ k . „ p· krajowych. Potem pobiegła do atelier. godne swych talentów. Zresztą ci genju- felu. Stęga nie był nigdy w Ameryce. 

azu1e s1e ow1em, „e sią„e ieczor- C k ł · ó t · .,.1 • • • 1· ó 'ć k I t · ' 
ski wrócił do Emmy Schneider I chce Ją . ze a a. Ją zn w a sama zmuuna I me- I sze umie ~ ,m. w~ sze~o ? o ma ~r.s wie., ale znał to wyrażenie z filmów amery-
uchronić od areszt'J. mteresuJąca praca. Jednak tym razem o modermzm1e 1 o naJróznoro~me1szych kańskich .. o Key" znaczy tyle co dos-

R~lic;ki u,daJe sie tyl?czasem do. swego pracowała z ochotą. Miała nadzieję, że kierunkach w sztuce, ale nie umieli ry- konale" _' co: w porządku" . .'. " 
przyiaciela, Stefana. Ma~ma. kt~ry 1est dy- w najbliższych dniach zmieni się jej sować, " 
rektorem hotelu ,.T1voll". Malm przygoto- . . . · b ć 
wal Jakiś plan. który ma zdemaskować tryb zyc1a, ze .P~zesta~1e . ~ samotna. 
prawdziwą Emmę. Towarzyszyć JeJ będzie . JeJ kochany 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyleż- Grześ. 
dfa z Ralickim na Semmering, gdzie prze· * * 
bywa również Rega Szybska w towarzv- • 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- Niema większej udręki, gdy się ko-

Rozdział dziewięćdziesiąty. 

,,Dut:hg'' w połoc:u. 
sego. cha, jak rozstanie i to rozstanie przy- Po rozmowie telefonicznej z niezna- : niebezpicczcne byłyby próby ponowne 

Gdy Efa opuszcza Hotel „Lux'' spostrze- musowe, a takie, na które sam -kochają-, jomą Renner długo siedział zatopiony w 1 go wtargnięcia do. pałacu de Ja Tour. 
ga na korytal!'zu czlowiek:i w masce . Ten · k · śl h Utk 'ł k t 1 f · kb J k · · · d I ó I sam tajemniczy nieznaiomv ang3żuie sie do cy się s azuJe. my ac · WJ wzro w e e .C)'n, Ja Y a maczei Je na c zwr cić ko ję 
teatru 110!impja". Znany literat Renner ma Stęga cierpiał niewymownie. Sam · z tego martwego aparatu spłynąć nań prawemu właścicielowi? Przez krótką 
przybyć do wytwórni .,Urania". O Mister ją opuś cił, sam skaza! się na to, by · się I miało rozwiązanie zagadki niezwykłej i chwilę miał Renner zamiar poprostu 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. z nią niewidywać, by być od niej zda- 'posiadającej tak dlań poważne znacze- przesłać ją przez pocztę, ale gdy przy-

Re.nner odwiedza wyiwórnię „Urania''. leka Początko'"O postanow1'ł stanąć · p mn' t b' 'I · b · , t 
Pod<:zas rozmowy z ,nim Efa zauważa, że · . . " · me. . . . . ~ . 1a1 s~ ie z I u me ezp1eczens wa-
literat ma zabandażowany \vskazuJący pa- przed mą dopiero wtedy, gdy ona go Kim była owa meznaJoma o melodyJ- 1 m1 Jest związane własnoręczcne dostar-
lec u prawej ręki. . . . wezwie, gdy go przeprosi i przekona, , nym głosie i angielskim akcencie w swej I czenie kolji na stare miejsce, po czuł, że 

Ambasador meksykański w Wied~iu ukr Y- że Ralicki był tylko jej reżyserem, co 1 zupełnie zresztą poprawnej niemczyź- j ogarnia go dreszcz. Były to dreszcze 
~~ ';: ~~1j~~~~v~ ~~~~t~ś,~~ t acu kolię perło- i najwy?ej. człowiekiem dla niej życzl.i-; 1;ic? Co miała ~a ~elu , zwracaj~c .się do i pożądania emocji i przeżycia nowej 

w pałacu barona wybucha bomba. Ba-1 wym 1 me ponadto. Potem. gdy Ela me l, ennera. PodaJe s i ę za przyJac1ela, a przygody. 
ron wraca. do p~ l acu . i zabie1:a koli~ ze zgłasz:1ta się tak prędko, jak Stęga li- ostatnim jej słowem jest groźba. Co czy- I (D I . ~ .;. ) 
S?ba. Komi;iarz. Martin komumkuie s.e z czyi - '.'lalarz 11czut dla niej głuchy żal. !l i ć? I a szy ciąg ]UlLrO. A 

~~~d~~~\;'fonicz.:ne. Czy wszystko w iPO· I coraz bardzie.i s;e od nie j odsuwał. W Renner zc'.::wa! sobie sprawę, jnL 
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Dziś I dni następnych! Najświetniejsza komedja muzyczna w wersji francuskiej 

KOMENDA SERC 
ul. Sienkiewicza r,o 

Tel. 141·22. 
W rolach głównych: Dolly Haas, Livio Pavan~lli, Tibor v. Halmay. 

Następny .program „NIEPOTRZEBNA'' Jedyne letnle kino w ogrodzie. 

Dziś dni 11astępnych '' Dziś i dni następnych 

'' przepiękny fllm miłosny reżyserji Turżańsk&ego 
W rolach głównych: rtATĄLJA KOWAl'łKO, MIKOŁAJ KOLlrt, Jeques Catelain 

rtadprogram: Tygodnik diwiękowy 

DOKT6R 

\U 
1 
faagunowski Pośpieszna elektry~zno- parowa 

Piotrkow;~wi~c~10181•830 'ftAlftlA (ff (Ml(lUA I f ARBIARHIA 

~ · . . :.~: .. ·" ~-. - „„.„„·'.'~ „. 
odbiera ·z 
odsyła do -

... „ Plerwszorz~dna pracownia 
bielh:ny m~skleJ 

oo Mu te•. 236-81 ~~rnar~ ·Blumenf eld 
ul. Piotrkowska 51, 

CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE. BŁYS"AWICA'' 
Oablnet Roenta:eoo • leczniczy, ' ' I\ 

Prir:yjmule od 8.30-10 r„ 1 do 2 I pól · Sp. z our. odp. -Łódź, Ogrodowa 9 
tel. 214·88 

Zamówienia z własnych i po­
wierzonych materjałów. 

i od 6 do 8 ł P6ł wlecz. W. nledzle14 • • 
t świeta od i0-1. Reperacje krawieckie na mie1scu. F.liB Piotrkowska 44 

I i : Kilińskiego 246 
Specjalność: 

DOKTOR 

mJ pijamy I koszule męskie. 
I ' ', ' ~ ' I • ' l'f ,'" ł ' , ' ,•: ' <; I 

1 
' -,O t „ t • 

KL I N G ER Chorzy na ruptury iró!nekalectwa 
'' ' ' • I 

!!!!Ilf 

~ Do sprzedania 

• KAMIENICA 
w Gnieznie 10 ubikacyj, dochód zto­
tych 1100, cena zł. 6500, wpłaty 5000 
zl. Piąlek, Gniezno, Sienkiewicza 2. spec. cllor. weoeryczlJ}'ch, sk6mycłl 

I włosów (POr8dy seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9-11 rano l od 6-8 w 

W niedzle.le l świeta od 10-12. · 
" ----

LEKARZ· DENTYSTA: 

~. nD1BAUM~WI 

RUPTURY jakoteż kalectwa nie wol· 
no zaniedbyWać. gdyż skutki dla ŻY· 

cła ludzkiego sa bardzo niebezpieczne 
Ruptura stale sie wielka lak głowa 

ludzka, spowodować może śmiertelne 

1 powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 

, bandaże orropedyczne nmowe mojej •••••••••••••••••--

LAPISSKI ANTONI 
Obroóca. 

Załatwia s.prawy; cywilne, karne, hi· 
potecz.ne, notarialne. skarbowe i adm!· 
nistracyine oraz o zmiane nazwisk. 

Porada prawna 2 zło\e, 
_ Ł6d~~. u!: Zgierska 95, __ ~·--

' =~~f•:::~~~:;,:;~:~:; i••\\« auaDeRn. MfEl~~· lowa ( Rozmaite ) 
Plof;koodw?r-7:k: s· :r1:t1\~y ki~~~r~~~n1:!ecf:ors!~orz~~!~ve~~cz:e~rb6Dla I ta e ;~ ,;;;;;::-:::::::::::::-::;;.;-1. 

• • I skrzywionych nóg płaskich l bolacych st611 wkłady or- · _.. - ;;; • I!! 

telef. 121·23 topedyame. Sztuezne nogi 1 ręce. ..... ~~ CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA ZIOfO BlżUTiR.JĘ, SREBRO 
-------------1 Zakład ortooedyczny S- ·~ ~ przyjmuje od 5-6 i 7_ 8 w. kwity lombardowe ku· 

Dr MED S1tec. I. R A ~ A P O R T 1~ 'Q ~~ SRóDMIEJSKA 12, tel. 126-87. ~fi~ 1 f ~~Tle~s~~Yf.szerfi~ił~: 

I\. BI\. n· 'ASZ ortoped. ze Lwowa. Lódź, ulica Wólczaóska Nr. 10, c ~(.)~ I w lecznicy „Vita". Piotrkowska 45 P!Orl~KOWSKA 7. 

UR OL OO 
wz.nowil przyj ecla 

WÓLCZAIQ'SK.A 23, tel. 139-88 
Przyjmuje od 4-6 po pot. 

daa niezamożnych ceny lecznic. 

front, parter tel. 221-77. :s • ..a od 3-4 l 6-7 w 
UWAGA: Osobiste zjawienie sie chorych Jest konieczne. =:n .§..~ g -·--
Ubezpie<:ZOnYch w Kasie Chorych m. Łodzi przyłmuJe. ~'4>1l DR. MED. NA WYPŁATY i za gotówkę! Naiwy-

PODZJĘKOWANIE. a.2' ~:~;! 
T, droią wYrażam moje najserdeczniejsze podzlę- -= :Jl§ M TAUBENHAUS wfe'l~~js~yM~rucl~~anc~~~~ań~~~sc:i~h: 

kowanle WP. Dyr. I. Rapaportowi, zamieszkałemu ..., 1 letnich plaszczy. Meskie ubrania i pal-
przy ul. Wólczaflskiel 10, za umiejscowienie mej prze- ·- ; :;; ta, Towary do prania na szlafroki. 
pukllny na kt6rll cierpiałem od wielu lat. Groziło ml l a.. e ~ CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA pijamy I suknie. Męskie I damskie 

-------------1 uwizznięcie ruptury, dziś zaś dzięki założonemu ban- ::1"' wełniane towary. Jedwabie kolorowe. 
dażowl iUmowemu. czuję się zdrów I zdolny do wszel- e ~ Zaie. rska 11, Firanki. Pulowery, Bielizna. Obuwie, 
kich wYSilk6w fizycznych. W dowód mej złębokiej ...... " ~ Walizy, Kostiumy kąpielowe. Opanki, 
wdzięczności składam publiczne podziękowanie. fdl 1 246 poleca Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44. 

PORADrtlA 
(-) f, ORYGIEROWSKI, Lódt, ul. Lelewela Nr. 20. Przv~:·. od ·:a w. 

30
_
2 

--~0.7. 
· -- OKAZJA! Sypialka, maszyna i kanapa 

Ili ~ N ~ R n l n r.1 [ l n n Wyzyskajcie okazie! 1····················:··i ~fra~r:z~fsa~~a. Adres .w~ka~e. ~dm.ini-
n L li L u u u H p ł . . 20 I 6 10000 ł ół I b • K.9~~ I • PLACE przy ul. Pabiamckie1 I C1as-

LECZENIE CHOROB o og oszenm, " p ac w za z • og em u " li •11iD'911 ,g • nej położone, różnej wielkości. do 
WENERYCZNYCH 1 SKORNYCH poszczeg61nle SPRZED~M . tylko d~ 1 sierpnia b. r. : : sprzedania. Tram,wai na miei~cu .. _ 

. pozostało Jeszcze 8 placow. m · • t ł a Otton Krause, Ładź, ul. Pabianicka 

ZAWADZKA 1. Informacje: Dwór Stoki, dojazd tramwaJaml Nr. 10 Widzew I ~~Dl~ f Wi ~ Inr. 47
· · · ią:~ 

Czynna od 8-el rano do 9-ej wieczór. · I Nr. 4 - Pomorską. • . li PLACE różne tanio do sprzedania. -

W niedzi~e l świeta od O-ej do 2-eJ. •••••••••••••••••••••••••••••••••••11a11111111t•••:1•••11i1 I I ~~~a 54. 

por ad a 3 zł. c·1ąz· ar Kryzysu I i DROBNE-ostl-oszen-la w-„RepubllceM • tan1·0 do 'Dflnd!ln1·a li sa najlepszym I najtańszym ~rodkiem 
Od 11-2 1 od 2~i~~YimuJe kobieta 1 U a r;Uu : zetk:niecia zainteresowanych stron. 

_......__ • Adres: Sródmiejska 6, m. 5 I Kto chce: I) znale~ć lokatora lub sub 

H. szff MACHER I 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

od I i pół - 4, 6-9 wiecz, w nle-

1 
dziele I święta od 10-l 

Ceny lecznicowe. 

odczuwają tylko firmy 
nie rozumiej!\ce potrzeby 
:-: ogłaszania si~ :-: 

Celową reklamę 
przeprowadza j e d y n i e 

AKWIZYCJA OGŁOSZEN 

I :•••11•111•m11u1:1m11•••1DllllllHUHllll1 lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 
;>ajedyńczy pokól. 3) sprzedać rrieru· 

l P L A C i <:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
?_-3 morg· w okol · T . wiek okazyjnie. 5)' dostać posadę . 6) 

J 
1 .1cy uszyna, nie· . . . 

daleko szosy - z wyj~tkicm magi- wyszukać oracowmka - niecha1 PO· 
strackich parceli Poddebiny - PO- da drnhne -011:los1,cnie do ~Republiki" 
SZUKIWANY. Oferty z podaniem ce- ----·-----·-· - · -··- . -
ny sub. „Plac" do Administracji „R.e- JĘZYKA polskiego, korespondencji i 

publiki". rachunkowości szybko i gruntownie 
---~--- - - --- wvucza rutynowany nauczyciel. Star-Vk · 11811\lV szych specjalną skróconą metodą. 

"19 •P V Wólczańska 29, m. l, front parter. Fu c ff s 'a I IHZCdslawsct•ll r~ONICZ. Pensjo-na.t „ZolJówka". Po-
kt' h . . . . ko1e &łon-eczne, całodz.i.enne wykwintne PiotrkOWSkl 50 . o~zy c ca zai~ć. s1e przyirnowaniem uŁrzym·a.nie, urocze cenhalne poło żen.ie, 

A S T ł1 Y .... •••••••••••••••••••••-•\.11 ••• 11.T.:„· :~1.-3•6 •• „ ... 11811.~M ~f~::~~;~:~~~~J~~~::!~F!.~}~i ~:t; ~:;,~~l?~~:,~;~;,~"':,,~g~·~ • „„ „... .,, ... nr. '136-81. fabryczn e do wynaiec1a. P1otrkow-
Dr. med. I Dr. med. 30-2 ska 79 i Al. Kościuszki 22. 9 

ZASTARZAŁE różne KASZLE, PRZY- H KRAUSKOPF lPJ Feldman LAKIERMIK-NALARZ ~i~~~ywi~~~~m~m~b~~1~fo~~r:ed:s~~'.: 
\VIL.t:JNE CHOROBY PŁUCNE są 1 · przyjmuje wszelkie roboty w zakres naiecia . Wiadom?ść: Wólczań~ka 62, 
ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO- Al«uszerja i choroby kobiece [ I wchodzące. iak: samochody, powozy, !11· 5 (ró11.. Andrzeia) w 9:0dz .. 3- 5 POP. 

WEMI od 1902 r. 3000 listów PO- .Gllb 6 ·• /AKUS'ER r...INEKOLOG meble i 
1 8

-
9 

wiecz. 
ch.w.aln ych !est do .Przeirzen.ia ~a 1 P'&PWI Cl "" ~"' n PISAMIE SZY&DóW -ZO_U_B_I_O_N_O_p_an-to-f-el-ko-la-r-sk_i_z -b-ia--

m1eiscu. opis Iec;zema . na ządame Zgierska 15. Te~.113-47 1Zawadzka 10. Tel. 155-77 C k . Iem ,wysz:vciem. Znalazca proszony 
bezplatnv . ST. SLIWANSKI. Łód~.1 . . . env kon urencvine otldac za wynagrodzeniem Sienkiewi-
Brzezi1\ska .U PrzyJlllUJe od 4-7 w1 ecz. pnyimuie 9-12 i od 3-6 po po!. Gazowa i, m. 2. parter <Koziny). cza 30, J. Kukuła. 



Crawford mistrzem tenisowym świata wy~1!!~~~~tYegoe!!Pu1a 
Sensacyjny przabiBg linałOWBi ·rozgrywki \V WimblBdoniB 10 eta.p wyśc~;:~:~!rskiego dookoła 

Pie_r~sza ko;i~ureucJa największego W grze mieszanej para niemiecka pońska Nunoi, Satoh pokonała part; V. Francji prowadził z miejscowości Digne 
w świecie turmeJil teni~oweg1J, który Krahwinkiel, v. Cramm pokonała . parę Cramm. Turney w czterech setach 5:7, do Rizz (156 klm.). 
przez. ws~~stkie państwa uważany jest Goodfrey, Kingsley w dwuch setach 6:3, 4:6, 6:1. Prawie połowa zawodników przybyła 
za meof1cJal.ny turniej o mistr.rostwo 6:3, 8:6, kwalifilk.ując się do finału wraz W grze podwójnej pań para Matieu, do mety w opóźnionym czasie, tak że 
świata ~akończona zostala w piątek. z parą Heely, Parquharson, która wye- Ryan zakwalifikowała się do finału, bi- maksymalny czas podwyższony został o 

. Do finałowej rozgrywki w grach po- liminowała parę Nuthel-Borotra w 2-ch' jąc Parę Pitman, Rindley w trzech se- 10 procent. 
fedyńczych panów stanęli dwaj znako- setach 8:6, 11:9. tach 6:1, 4:6, 6:4. Mimo to na 49 uczestniczących zawo 
mici tenisiści. W grze podwójnej panów para ja- dników tylko 43 zostało sklasyfikowa• 
. ~eszł?rocz~y mistrz świata amery- nych. 

kanm Vmes I australijczy1k Crawford Zwycięstwo odn:iósł Comet w czasie 
Spotkanie to bylo ewenemente~ f)'~I:::. „O~kObll• 9•0 (I• O) 4:32,30 przed Fajolą (ten sam czas). ~ 

tumie.tu tenisoweg<> w Wimbledonie, to '9'8 •I',... „ • • ogólnej klasyfikacji prowadzi obecnie 
tei ściągnął na korty wielkie tłumy pu- .Jeszc:ze jedna WUSOkOC:glrOWO . Lemaire w czasie 68:09, 31 przed 
bUcmości. Pierwszy set kończy się Guerrą 68:09,54, Spei.cherem 68:12,27, 
zwycięstwem Vinesa .w stosunku 6:4. porażka zespołu żgdowskielio Archambaud 69:13,28, Martano 68:16:56 
kl W ~rugim secie walka jest niezwy· Zgodnie z przewild:yWaniiaml spotka- s:kiego. . i t. d. 
~ zaz~rtą walkę, z której ·i:wycięsko nie Ł.T.S.O. z Makkabi zalkończylo się M'.łkk.abi bron.i ~ie w ~ okr~sie w klasyfikacji drużynowej prowadzi 

Widowm końC'lY się zwycięstwem wyisokocyfrowem zwycię9twem czarno- b. dzielnie, ubrzymUiJą~ WY\mk do konca w dalszym ciągu Francja przed Belgją1 
Crawforda w stosunku 11:9. białych, jednakowoż wyiniik sootkania połopwy. t k d . . ~t 

1 
. d Niemcami, ltalją i Szwa..jcarją. 

Wtrzecim secie góruje znacznie nie odpowiada ~przebiegowi gry, gdyż na oczą e mg1eJ PVłOWY na ezy o Ch , . 
australijczyk, który wygrywa stosun- tak katastrofalną porażkę zespół ży- Makkaibi· która iprzez 10 m1niut atakillje arakterystyczne, u wyscig rozp~· 
kowo łatwo w stos1llt1ku 6:2. idowski nie :zasłu1żyl. bardzo energicznie ma. jąc kilka okazji I częło ~O kolarzy, a poz.ostało obecnie 

Czwarty set przynosi znów niezwy- Do przegranej Makkabi przyczynilo do wyrównamla. ' zaledwie 43• · 

!kile zatartą wolke. z której zwycięsko '* ZIIIÓW trlo obronine z rezerwowym Nadspodziewan1e jednak p~da druga Otwarc1·e narodowych 
wychodzi Vines, wygrywając 6:4. , bramlkarzern na czele. bramka dla Ł.T.S.G. po rzucie z rogu 
Piąty l ostatni set przynosi dramatycz- Na wYsokości zadania stainęla jedly- ~ o~ tej _chwHi ~espół żydowski przesta· zawodów strzeleckich w Poznaniu 
ną walkę. · .nie pomoc Makkalbi z Basinem na cze- Je 1stniec na bo1slm„ 

Crafwora iest bardziej spokojny i le, zaś linia napadu 111ie girała lepiej od Ł.T.S.O. atakuje teiraz bez przerwY, W Po:onanilU nastą,piło uroczytste o· 
twarcie 8-ych narodowych zawodów 
strzeleckich myśliwslri!Ch i ł'llJCzniczyoh 
oraiz korespondencyjnych zawodów strze 
leckdch między Polską, Estonją, Szwe­
cją i Czechosłowacją. Aktiu otwarcia do 
konał w obecności przedstawiicieJ,i władz 
cywulnych, wojskowych i sportowych pre 
zes miejscowego Ok'ręgu Związlm Strze­
leckiego prof. Kurkfowlcz. Następnie · 
oddano szereg strzałów honorowY1Ch. 
Rozpoczął je p. wicewojewoda Kauckli. 
strzałem na cześć Pana Prezyidenta R. P. 

regularnością gry wyprowadza przeci- swej bezinadziejnej obrony. zdobyWając jeszcze siedem bramek. 
:Wnika- calkowicie z równowagi. Ł.T.S.G. miało bardzo dobry diiień, Łupem brarrrkowyim podzielili się: 
t: P.rzy stanie 5:4 dla Crawforda, zao· zwłaszcza atak, który strzelał b. diużo.J Radomski (3), Pogodziński (3), Jane-
uyw~. ~fę Vines na heroiczne wysilki, W pierwszej połowie zwydęzca ma czek (2) i Palczewski (1). 
lecz nie _moie uzys1rnć ani Jednego pun- ill'ieznaczną przewagę, zdobywając w Meczem kierował p. Andrzejaik. Wi-
ktu .t w rezultacie zupełnie zrezygno- 10-ej mimlwcie bramkę ze strzalu Radom- d'zów 500 osób. 
wany odbija setbolową piłke do siatki, 
ułatwiając tern zwycięstwo Przeciwni-
kowi. I 

4Sharkey-Carnera 
poraz drugi 

Mecz o mistrzostwo świata wagl 
ciężkiej, który odbył się w New Yorku 
i_ sko1iczył zdetronizowaniem Sharkeya, 
był pov.:tórzeni.em meczu, który się od­
był 12 listopad.ai 1931 roku. Wówczas 
Sharkey łatwo pobił na punkty olbrzy­
ma włoskiego, który był dopiero począt 
kującym pięściarzem. Sliarkey walczył 
ostrożnie, unikając olbrzymich pięści 
\Vłocłia, atakując w momentach odpo­
wiednicli, tak, że raz nawet powalił n:t 
deski Carnere. 
. 'Ciekawe były opin]e '.AmerylCan po 
tym meczu. Naogół uważano. że !os 
Carner·y jest przesądzony. Nie będzie 
O!I grał już żadnej roli wśród mistrzów 
i kalldydatów na mistrzów świata~ 

,Tylko jeden człowiek mówił co in­
nego: „Na Camerę jest jeszcze zawczeS 
nie. Za dwa lata dopiero bedzie doj­
rzałym pięściarzem". 

Piłkarz łódzki 
ukarany dwuletnlą dyskwa­

llflkacją 
Były zawodnik Geyera i Wimy Miel 

czarek, odbywający obecnie służbę woj 
sk_qwą w Lublinie, ukarany został przez 
Wyd?.. Gier i Dyscypliny PZPN dw11-
letnią dyskwalifikacją za wprowadzenie 
w błąd władz piłkarskich. 

Skra mistrzem 
robotniczym Warszawy. 

W piątek rozegramy został na boisktu 
P.olon·ji decydujący mecz o mistrzostwo 
autonomiczne,R"o podokiręgu robotniczego 
pomiędzy Skrą a Ele'ktryczinością. -
Zwyiciężyła Skra w stosunku 3:1 (2:0). 
Bramki z:dobyH Smosarski II i prawy 
łączniik dla zwycięzców, a Kuszmierkie­
wicz z karnego dla pokonanych. · 

Gra była bardzo ostra a okiresami 
nawet brutalna. Za ostrą g-rę sędzia. u­
~,unął po dwuch graczy z każdej druży­
ny. Zawody prowadzif p. Oli·nka. 

Dzięki temu zwydęstwiu, Skra zdo­
"vla definitywne robotnicze młstrzo­
-two Warszawy i walczyć będzie o mi­
;t rwstwo okręgu z Polonją. 

Dookoła wszechświatowego zlotu 
skautów w Budapeszcie 

W czasie trwania wszechświatowe­
go zlotu skautów na Węgrzech odbę­
dzie siG w dniach 7 i 8 sierpnia b. r. 
siódm~, z rzędu Międzynarodowa Kon­
ferenc j. Skautów, w której wezmą u­
dział przedstawiciele wszystkich orga­
nizacyj śka,utowych na świecie należa­
cych do Międzynarodowego Biura 
Skautowego w Londynie. 

ca harcmistrz Henryk Kapiszewski z a dowódca O. K. gen. Frank na cześć 
Katowic. Pana Marszałka Piłsudskiego. Po tych 

·.~ wszystkich uroczystościach rozpoczęły 
Jak dowiadujemy się z Węgier na się właściwe zawody, w których bierze 

Wszechświatowy Zlot .Skautów ma udział kilkaset zawodni!ków i zawodni­
przybyć także wycieczka stkautów tu- czek przyby,łych do Poz1na1nia ze wszyst­
reckich. Skauci tureccy, którzy nie na kkh stron Polski. Naj'\Vlięlkszą lkzbę za­
leżą do Międzynarodowego Biura Skau wodników wystawił oczywiście Związek 
towego w Londynie, oficjalnie nie mogą , Strzelecki. 

Celem konferencji jest uzgodnienie 
dalszej międzynarodowej współpracy, 

wymiana doświadczeń, ustalenie pro­
gramu wspólnych działań, oznaczenie 
terenu przyszłego Jamboree i inne waż 
ne s1Hawy skautowe. Z ramienia Związ 
ku Harcerstwa Polskiego wezmą w kon 
ferencji udział: przewodniczący Z. tt. 
P. P. Wojewoda Dr. Michał Grażyński, 
Naczelnik Głównej Kwatery Harcerzy 
harcmistrz Olbromski Antoni z War­
szawy, harcmistrz Dr. Tadeusz Stru­
mitło z Mystowie, Komisarz do spraw 
zagranicznych harcmistrz Ignacy Woł­
kowicz z Warszawy, oraz jego zastęp-

brac udziału w Jamboree w charakte-1 
rze uczestników, a tylko jako goście Wspaniały sukces 
zamieszka,ją w Budapeszcie przez kil- HełJ"asza w Londynie. 
ka dni odwiedzą Zlot. W czasie poby-
tu na Zlocie skauci tureccy podejmo­
wani będ~ herbatką przez harcerzy poi 
skich dla zadokumentowania sympatyj 
żywionych przez oba narody jeszcze 
od czasów rozbiorów Polski, kiedy to 
Turcja jedyna nie uznala do końca roz 
biorów Polski. 

Skauci tureccy rekrutują się z lice­
um w Galata-Saray i przybędą w 
swych oryginalnych strojaieh narodo­
wych. 

Najwiekszy wyścig kolarski świata. 
Od szeregu dni odbywa się we Fra:n- sty do zębów iitid. 

ej[ bieg kolarski dookoła kraju t. zw. NajdłllJiszy etap z Belfortm do Evian, 
„Towr de France". Kilkudziesięciiu naj- wyinoszący 293 klm., mają jUJż kolarze 
lepszych kol<ł'rzy Bu1ropy bierze udział 'Poza sobą. Przebyty zostal również 
w tej najwięks.'Zej imprezie kolarskiej najkrótszy etap Grenoble - Gap, wy­
świata. · noszący 101 kim. Przed soba mają jed-

W przeoiągu 27 <llni kolarze muszą nak uczestnicy najcięższe etapy górskie, 
przebyć aż 4.395 kim., podzielonych na zwłaszcza przejazd przez Pkeneje jest 
23 etapy. Wyśdg prowadzi przez szo- niesłychanie uciążliwy. 
sy, doliny jak i ciężkie drog-i .R"órskie. - Wyiścii:; odbywa się w iroku bieżącym 
Wyimaga on od uczestników d1..1tżej wy- po raz 27-my. W dawnych latach naj­
trwałości sil i zdrowia. częściej zwyciężali belgijczycy. Od r. 

Z rozkładu etapów i dni widać, że ko 1930 pierwsze miejsce zajmuje Francja, 
larze niewiele mają czasu na odpoczy- dla której zwycięstwa zdoby~i w 1930 
nek. i 1932 r. Leducq, a w r. 1931 - Magny. 

Za.fa po zwycięstwie czeka kolarzy W roku bieżącym orzez 8 etapów pro­
nietylko stawa, ale i olbrzymie nagrody wadził zdecyidowanie Archamba1ud. Na I 
pieniężne. Same prernje wvnoszą w ro- 9-tym etanie wysunął się Lemai1re, ale 
ku bieżącym 749.000 franków, t. j. o 5.0 fachowcy liczą się bardziej ze zwyicię­
tysięcy franków więcej, niż w roku ubie- stwem świetnego Guerry. Z zawodni­

W pierwszym dniu lekkoatetycznych 
mistrzostw Anglii chód na 2 mile wy­
grał anglik Cooper w czasie 13:39,8 sek. 
przed łotyszem Dalinschem. Na 6 mil 
wygrał również anglik Holden w czasie 
30 :32,2. W maratonie zwyciężył Ro­
bertson (Szkocja) w czasie 2:43:13,6 
sek. austrjak Tuschek przybył dopiero 
jako 9·ty. W trójskoku wygrał holender 
Blankers - 48 'i ćwierć stóp (około 14.70 
mtr. 

Wspaniały sukces odniósł lieljasz 
uzyskując wynik 15,71. Wynik ten jest 
lepszy od rekordu angielskiego o blisko 
pól metra. 

Włochy biją Węgry 
w boksie 10: 6. 

W Trieście w mięt1zr1 ,1 ństwowym 
meczu bokserskim Włochy pokonały 
Węgry w stoswnku 10:6. W poszcze­
gólnych wa1gach Urhiinati pokonał Wę­
gra KUibiny, węgier Szabo wypumktowal 
Terelli, węgier Iiarangy odniósł zwycię­
stwo nad Gando!ą, wtoch Binazzi wy· 
grał z Wargą, węgier Jeles orzeg1rał z 
Strozzim, Szi,geti uległ Bassiemu, wresz 
cie węgier Oyórfi zwyciężył włocha Me­
dizi. 

W łodzi gumowej 
przez kanał La Manche. 

głym. Wszystkie nag-rody i premie wy- ków, biorących udział w wyścigu naj- Dwuch angielskich snortowc6w 21-
rifosą mi1nimalnie około miliona franków. starszym kolarzem jest Benoit Faure• li- letni Hampton i 20-letni Wri1ght prze­
Zwycięzcy zwykle zarabiają po kilkaset czący 33 lata (wycofał sie ju.ż z biegu), pły.nęło kanał La Manche w małej łodzi 
tvsięcy franków. otrzymują nagrody a ~ajm.todszyi:i 2lletn.i "Ył·och Battessini. gumowej w czasie 7 godzin. Obaj spor· 
n-ietvlko za zwycięstwo w klasvfi'kacj! NaJwyzszym iest Pehss1er - 1.88 mtr, towcy zamierzają ndać się w tej tod,zi 
ogólnej, ale również za wvgrane na po- a najniższym wymieniony ju1ż Faure - w podróż dookoła świata· trzymając 
szczegńlnych etapach· za Jazdę na ro- 1.55 mtr. Najcięższym jest włoch Di sie brzegów lądu. 
werze pewnej marki. za czaoki tei 111.h in l Paco, ważacv aż 88 klg„ a najlżejszym 
nej fiirmy, za używanie tej lub innej pa- twrysta Trueba - 59 klg. 
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Codzienna nowelka Expressu 

Pierwsze wyścigi 
Kalikst był synem c:Lżolcieja. Od naj­

młodszych Lat kręcił się po stajni i po­
dziwał wspaniałe rumak.i, które brały 
udział w wyści~oh. 

Gdy miał osiem Lat jeździł już konno 
i ojciec klepią~ go po ramie!llliu, UJŚm:ie­
chał się radośnie. 

- Z tego chłopca będą lu<:Lz:iiel-mó­
wtił z dumą. - z pewniością w me-jednych 
zwy·cięży wyściga.chi 

Kalikst już wówczas do!kładnie rozu­
miał znaczenie sł.owa - wy-ści.g1. I an.i 
na chwHę nie wątpił, że podobnie jak 
!ego ojciec, będz:ie w przyszłości cLżok:ie­
Jem. 

Gdy Kalikst miał dwa.naście lat, o.j­
e.i.ee jego uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi. W staj:nii. :k.opnął go koń. Dżokie­
ja przewiezii.on-o do szpitala, w którym 
:po paru ty:godniach wy.ziooął ducha. 

Kalikst został sam na świecie. Miał 
jtiż jedtnak fach w ręku. 

Już w tyidzień po śmierci ojca praco­
wał w charakter.ze chłopca stajen.n~go 
u młodego księoi.a. Książę, którego ko­
nie mane były na niajw-iększych torach 
wyścig-0wych w całej Eur-O'plie, -rzadko 
iprzyjeżdźał do swych stajen. Jeśli m­
wet zjawiał się na kiiLka. minut, to rów­
nież niigdy prawie z nikim nie r-0zma­
wd.ał, najwyżej .zamieniiał kilka słów ze 
swym najlepszym dżokiejem. 

Kalikst spo~lądał wówczas z uwiel· 
bieniem na swego chlebodawcę. 1Wyda­
w.ało mu się, że książę jest wszechwład­
nym pa.nem, 'te nriikt na świecie mu nie 
dorównywa. Marzył wówczas otem, że 
może kiedyś, gdy rówin.iei będiziie do­
brym dżokiejem, spotka go podobny za­
s~czyt. Będziie rozmawiał z samym księ­
etem I 

Mijały lata.„ Kallit p<idraiStał i co· 
raz ibardz.iej wyróżniał się z pośród din· 
nych chłopców stajennych. Jak dawniej 
marzył o księciu, _ o tem, że wreszcie 
zwróci na siebie jego uwagę. 

Ale książę, który zresztą coraz rza· 
cWej przyjeżdżał, nigdy go nde dostrze­
gał. 

I wreszcie przyszedł wielki dzień. Ka 
likst miał wówczas siedemniaśeie lat. -
Pora.z pierwszy miał wziąć ud.zdał w wy­
ścigach! Przydzielono mu „Fortunę", o· 
gn~stego rumaka, który już od d~uższego 
czasu majdował się stale pod jego dozo­
rem. 

Książę, wyd·a~ąc dyspozycję jednemu 
ze starszych dżokiejów i tym razem llllie 
spojrzał na młodego chłopca. Lecz Ka­
likst był pewny, że gdy osią.glllie zwycię­
shvo, to ksiązę :z. pe'Wnością za.mieni z 
nim kilka słów. 

Na placu wyścigowym czuł się, jak u 
siebie w domu. Przecież już tyle irazy 
spędzał na torze długie godziny. Ale 
gdy ujrzał księcia, siedzącego w loży z 
jakąś młodą, piękną kohietą, stracił pa­
nowanie nad sO'bą. Ksi-ążę będzie g.o ob­
serwował! Musi wJę.c zwyciężyć! 

W kilka minut później rozpoczęły się 
biegi. 

Kalikst miał groźnych przeciwników. 
„Magnat" i „Gwiazda", dwa najlepsze ko 
nie, brały udział w tej gonitwie. „Fortu­
na" mogła tym razem nie dopi1sać. 

Kalikst zagryzł wargL Musiał zwy· 
ciężyć! Przecież książę si-edział w pd.erw 
szej loży! 

Po paru chwilach lllie myślał już n.a· 
wet o księciu. Nie w:i-dz:i.ał już publicz· , 
ności, koni, nie w:idziiał nikogo. Mknął, '. 
jak szalony„. 1 

„Magnat" długo mu się opier.ał. Wresz 
ci2 jednak przegonił go. Po.została jesz· 
cze tylko „Gwiazda". 

Walka była ciężkia. Ale Kalikst mu­
siał przybiec pierwszy. Zdyistansował o· 
gnistego rumaka, znajdując się już za· 
ledwie w odległości kilkudziies:ięcu kro· 
kó·;1 od mety. Rozległy s-ię głośne bra· 
wa. 

- Z'lvyciężę! - błysnęła mu myśl. 
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Ucieszny niedzielny film „Expressu"' 

Pat: - Nie przeszkadzaj mi teraz. Pat: - Biorę się do roboty. „Cudze I Pat: - Wtdzisz tę ż.arówkę? Pali się 
Mam genjaJlną myśl. Przecież muszę chwalicie - swego nie znacie". Sam nie czy się nie pali?„. Widzisz tę antenę? 
myśleć za ciebie i za siebie. wiesz jak geni·alnego masz przyjaciela. Otóż wyobraź sobie, że moja antena 

Patachon: - Tylko się nie przepra- - Jutro będą o mnie pisały wszystkie wyławia elektryczność wprost z powie-
cuj, mój kochany. gazety. Jutro będziemy milionerami. trza. Najwięksi uczeni łamali sobie nad 

1 
Patachon: - Dajże spokój, mój ko- tym wynalazkiem glowę. I właśnie twój 

chany. Przecież od samego słowa „mil- pr~yjaciel Pat dokonał tego wielkiego 
jon" kręci mi się w głowie. d~ieła. 1 • _ - · __ 

Pat: - Widzisz, w tym gmachu mie- Pat: - Dokonałem, proszę pania. pro-
1
Profesor: - Czy elektryczność, którą 

ści się urząd pocztowy. Nie myśl, że fesora szanownego, wielkiego wynalaz- pan chwyta z powietrza, może służyć 
dam się nabrać. Nie jestem taki głupi ku. .Elektryczność z powietr~a. . Może hlo innyc1J C,elaw. niż do oświetlenia. 
jak się wydaje. Znam wielkiego profe- szanowny pan profesor przejdzie się ze \ Pat: - Ależ oczyWista. Tramwaje 
sora, ~tóry odrazu WY'Qł~a'=.i nam pienią- mną do mei_ pra~ow~i naukowej. Mój auta, samoloty. - wszystko jedzie i fru: 
dze na stół. -· lasysteht doktór lizyki Patachon za.de- wa.„-To--eud-me wynalazek„. 

Patacbon: - Pamiętaj, te jestem monstruje wynalazek. 
twoim przyjacielem. 

Inżynier: - To doprawny nadzwy- Pat: - Prawda, że aparat jest wia:rt f Patacbon: - Pieniądze są prawdzi­
czajne. Nie chciało mi się w to wierzyć miliony? Ale dla pana, ponieważ jest 1 we, ale czy twój aparat jest też praw­
z począ.tku, ale. prze~ież t~ ż~rówka i est ~an taki miły, ~anie prof.esorze. nie po- j d~iwy~ Boje się kochany Pacie, bardzo 
pr.awdziwa~ a Jak się świeci!... liczę drogo. Za Jedne tysiąc ztotych od- się boJę. Mam nawet gęsią skórkę ze 

Profesor:-Badałem antenę. Wszyst- dam panu aparat. Może go pan zbadać. !strachu. 
k~ jest w porządku. Zdolny z pana czto-

1

1 Al~ pieniądze na stół poproszę. - Dzię- Pat: -:-. ~ie .. z~wracaj mi głowy! Po-
wiek, pame :Pat. ku1ę bardzo. myśl lep1e1 1ak1e1 marki auto sobie ku-

- pimy„. 

o 
& 

Gdy się obudził, leżał w łóżku w bia­
łym , sło necznym pokoiku. Tuż obok nie- Patachon: Słyszysz? Ktoś puka. Inżynier: - Zna pan to? Wie pan co Profesor:-Oszust z pana, ale oszust 
g::i ~~:: 1 książę. Książę, o którym marzył Nawet bardzo mocno puka. Zdaje mi to jest? To jest bateria elektryczna! Mo-( bardzo nieszkodliwy. Trzeba jeszcze 
oi tylu lat... się, że to są nasi panowie: inżynier i że to pan ją wynalazł? Jak ja panu za-

1 
większego -fujary niż pan, teby się dał 

N:e ulegało więc wątpliwości, że od- ' profesor. Nie bardzo mi się chce wie- świecę z powietrza„. przez was nabrać... I jeszcze ma asy-
n !ćs ł zvrycię stwo. Kalikst pragnął je- rzyć, by przyszli nam dołożyć drugi Pat: - Jak„. żyję.„ nie widziałem stenta.„ 
d rr·'~ ;i.ę U '.J~\:nić , ale nie mógł wydobyć tysi.ącz~k„. Trze~a nam byto uciekać, Ina oczy takiej rzeczy Skąd się to wzię- ! Patacbon: - Życie nie jest roman-
:c e - :n~ _am '.ednego s łowa. , . gdzie pieprz rośmel to?„. jsem, mój kochany. A wielcy ludzie zaw-

Padn:o:;l s1ę tylko trochę na łozku, sze będą cierpieć. 
l ~--:z ;::a :::ln-.'ili op-adł na poduszki i więcej 
f"? ju::; nie obudzi ł... Tłum. D. 

l a wydawcę i druk.: Wydawnictwo „R('publika" sr. z ogr. od_:\. r"«łaktor odpowiedzialny: .Jan Orotiel niak, lódi, Piotrkowska 49. 




